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WIĘCEJ SPOKOJU
Wyniki narad genewskich przyjęte 

zostały zarówno w prasie, jak i w licznych 
kołach politycznych z dużym niepokojem. 
Niepokój ten nabrał w niektórych pismach 
charakteru jakiejś nieomal paniki. Mó­
wiono o „klęsce", o „bankructwie polityki 
Locarna", doczepiano do rzeczowej oce­
ny położenia międzynarodowego różne 
względy i względziki, zaczerpnięte z dzie­
dziny stosunków wewnętrznych.

Co do nas, nie widzimy powodu dla 
..robienia" dramatów. Zgóry można było 
*dać sobie sprawę, że polityka zagranicz­
na Polski tak samo, jak szeregu innych 
państw europejskich, weszła od pewnego 
czasu w okres niezmiernie trudny, najeżo­
ny nowymi albo pozornie nowymi zagad­
nieniami, które z chwilą przystąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów wystąpią na 
iaw z całą wyrazistością.

Socjalizm polski rozumiał to oddaw-
Traktowanie narodu niemieckiego, ja­

to powalonego przeciwnika, musiało się 
‘kończyć trochę prędzej, czy trochę póź­
niej; zamykanie oczu na taki pewnik poli­
tyczny świadczy bardzo nieładnie o prze­
nikliwości przywódców nacjonalizmu pol- 
'kiegn i francuskiego. Najlepszy, jedynie 
“obry sposób wybrnięcia Europy na sze- 
r°ki i równy gościniec współpracy poko­
jowej i odbudowy gospodarczej widzieliś­
my w zasadach Protokułu Genewskiego, 
które zapewniały — pomiędzy innymi i 
Polsce także — trzy główne podstawy i- 
stnienia i gospodarczo - kulturalnego roz­
boju: bezpieczeństwo, rozbrojenie, arbi- 
raż. Upadek, ściślej mówiąc: odroczenie, 

Protokułu powstało z winy przedewszyst- 
kiem konserwatystów angielskich. Nasza 
reakcja przyklaskiwała radośnie klęsce 
Wyborczej Rządu Robotniczego Ramsaya 
Meedonalda. Nie przeczuwała widać wca-

że w zmienionych okolicznościach wy­
bić musi . godzina Locarna.

Czym było Locarno? Nazwałbym je 
Próbą jednoczesnego usunięcia grozy wo­
jennej nad Renem i nad Wisłą. W owej ie- 
dnoczesności tkwiła zasadnicza myśl. Dla 
ebozu socjalistycznego i w Polsce, i na za­
chodzie, chwilowe niepowodzenie Proto- 
k" u oznaczało w danych, określonych wa­
runkach bezwzględną konieczność popie­
rania polityki locameńskiej, jako ostatniej 
możliwości rozstrzygnięcia całości spra- 
Wv pokoju świata. Przeciwko wystąpiły 
Wszelkie rodzaje nacjonalizmu polskiego, 
niemieckiego, francuskiego, wspierane 
niekiedy przez różne „tromtadracje" pa­
triotyczne, znowuż nie bacząc na to, że la­
da chwila będziemy świadkami wysiłków 
ku oddzieleniu „pokoju na Zachodzie” od 
•■Pokoju na Wschodzie", jeżeli Locarno 
nie zostanie rychło wcielone w życie.

I tak się właśnie stało w Genewie.
P. Stresemann nie reprezentuje wszak 

demokracji niemieckiej. Jest on przedsta­
wicielem umiarkowanej formy nacjonali- 
2*nu. Dlatego zwalczają go bardzo ostro 
nacjonaliści skrajni. I dlatego też w walce 
2 nacjonalistami skrajnymi popiera nieraz 
jego politykę socjalna demokracja. Pod­
wójna gra p. Stresemanna, o której pisali­
śmy przed paroma dniami w „Robotniku", 
bije poprostu w oczy. Cel jest jasny; mc- 
źnaby g0 określić następująco: uregulowa­
nie spraw spornych na Zachodzie, wolna 
ręka na Wschodzie. I tu następuje konflikt 
z całym Socjalizmem europejskim, w 
Pierwszym zaś rzędzie z Socjalizmem pol­
skim

My odpowiadamy: idea p. Streseman­
na — to zaprzeczenie programu pokojo­
wego demokracji; program ten obejmuje i 
obejmować musi całość stosunków euro­
pejskich; hasło brzmi: przez Locarno do 
“rotokułu. Wszystko inne jest przygoto­
wywaniem wojny. A ponieważ polityka za­
graniczna przestała być tajemnicą dyplo­
matów, ponieważ opinja demokratyczna 
ma coraz większy głos i w tej dziedzinie,

kampanja jest najzupełniej do wygra­
bia, o ile ją poprowadzi demokracja pols­
ka pod sztandarem programu pokojowego 
Jawnie, publicznie, otwarcie.

We Francji wiele o s ó b  szuka dziś by- 
*®iakiej gwarancji nad Renem, bo zmęcze­
nie ma też swoje prawa. Mimo to współ­
działanie najściślejsze Socjalizmu polskie­
go z francuskim i niemieckim pozostaje 
rzeczą całkowicie wykonalną. Pi^cy trze-

będzie ofiarować bardzo dużo, ale re­
zultaty są możliwe do osiągnięcia.

P. Zaleski powrócił podobno z Gene­
wy zupełnie spokojny. Ma słuszność. Owo­
ców polityki zagranicznej Państwa nie 
fcolno mierzyć płytką teorją „sukcesów".

RADA NACZELNA
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P, S. od­

będzie się w niedzielę i poniedziałek, 19 i 20 
grudnia, w Warszawie, w lokalu Z. P. P. S.

w Sejmie. Początek obrad w dn. 19 grudnia 
o godz. 11 rano punktualnie.

ZA KULISAMI ANKIETY WĘGLOWEJ
Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 

kowski uczynił rzecz bardzo słuszną: po­
wołał specjalną Komisję Ankietową dla 
zbadania przyczyn drożyzny węgla.

Komisja zabrała się do pracy uczci­
wie i energicznie. Wykryła wiele faktów, 
świadczących o niemożliwej wręcz gospo­
darce naszych baronów węglowych. Ali­
ści natrafiła z punktu na systematyczny, 
zorganizowany opór przemysłowców, któ­
rzy zastosowali umiejętnie metodę sabo­

tażu, a — co już przechodzi wszelkie 
wyobrażenie — na czele nieomal tego opo­
ru stanął nie kto inny, jeno właśnie sam p. 
Minister Przemysłu i Handlu Kwiatkow­
ski. Przedewszystkiem odmówił delego­
wania do Komisji swego przedstawiciela, 
następnie zaś odmówił komisji danych o 
gospodarce Skarbofermu.

To już — zaiste—pachnie skandalem!
W tych warunkach walka z drożyzną 

staje się prawdziwie Syzyfową pracą.

PRZEŁOMOWE DNI W NIEMCZECH
RZĄD UPADNIE.

Berlin, 16 grudnia (A. W.). Wobec 
zaostrzenia się postawy socjal - demokra­
tów w stosunku do rządu, pozycje gabine­
tu uznać należy za bardzo słabą, przyczem 
j'utrzejszy wynik głosowania parlamentu 
jest trudny do przewidzenia. Gabinet bo­
wiem może liczyć napewno jedynie na

190 głosów w parlamencie, co jest już 
mniejszością. W tej sytuacji rozstrzygnie 
stanowisko niemiecko - narodowych, któ­
rzy wypowiedzą się prawdopodobnie za 
votum nieufności, możliwa jest jednak ab­
sencja przy głosowaniu poszczególnych 
posłów tego stronnictwa.

ROKOWANIA.
Berlin, 16 grudnia (A. W.). Między 

niektórymi przedstawicielami rządu a re­
prezentantami socjal - demokracji prowa­
dzone są jeszcze rokowania, zmierzające 
do zapobieżenia upadkowi rządu. Jako 
warunek wysuwają socjal - demokraci dy­
misję ministra Reichswehry Gesslera, na 
miejsce którego wysuwana jest kandyda- i 
tura socjal - demokratycznego prezydenta 
policji w Dortmundzie, Liibringa. Są jed- '

nak wszelkie dane na to, że Stresemann 
pokrzyżuje wszelkie porozumienie między 
demokratami i centrum z jednej, a frakcją 
socjal - demokratyczną z drugiej strony.

Przebieg wczorajszego posiedzenia 
parlamentu Rzeszy, jak również szereg 
depesz o sytuacji politycznej w Niemczech 
podajemy na 5 stronicy.

Cr
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P. Niezabytowski, stanąwszy na granicy, spokojnie patrzy, Jak zboże 

ulatuje w obce kraje i uniemożliwia wszelką akcję zaradczą.

Polska jest członkiem Rady Ligi Naro­
dów. Polska musi wykazać swoją niezbęd­
ną potrzebę, swój udział nieunikniony w 
pracach demokracji świata.

By to uczyniła, trzeba stworzyć de­
mokrację prawdziwą w naszym życiu 
zbiorowym. Powrót do demokracji staje 
się kategorycznym nakazem chwili. Ina­

czej niebezpieczeństwa przeobrażą się ła­
two w rzeczywistość.

Dziś mówimy: więcej spokoju! Od 
biegu dalszych wydarzeń w polskich sto­
sunkach wewnętrznych zależeć będzie w 
ogromnej mierze położenie międzynarodo­
we Rzeczypospolitej.

Mieczysław Niedziałkowski.

LICZBA BEZROBOTNYCH
wzrosła o bllzko 5 tysięcy osób

W ostatnim tygodniu sprawozdawczym, 
t  j. w okresie od 4 do 11 grudnia włącznie, 
liczba bezrobotnych w całem państwie wzro­
sła o 4,974 osoby, wynosiła w ostatnim dniu 
tygodnia sprawozdawczego 208,727.

Zmniejszenie ilości bezrobotnych nastąpi­
ło w przemysłach; górniczym o 216, hutni­
czym metalowym o 627, włókienniczym o 72, 
nadto zmniejszyła się liczba bezrobotnych 
pracowników umysłowych o 77, wzrosła na­
tomiast liczba pozostających bez pracy w 
przemysłach: budowlanym o 754, metalowym
0 284 i hutniczym szklanym o 28. Pozostali 
robotnicy, którzy powiększyli kadry bezro­
botnych, należą do kategorji niewykwalifiko­
wanych, Wzrost bezrobocia nastąpił, z po­
wodu redukcji na robotach publicznych i bu­
dowlanych.

Na terenach P. U. P. P. Łódź bezrobocie 
zwiększyło się o 1,375 osób, Sosnowiec o 195 
etc., zmniejszyło się natomiast na terenach 
P. U. P. P. Białystok o 259 osób, w woj. Ślą­
skiem o 1,225 etc.

KOMISJA 0PINJ0DAWCZA 
PRACY

Dziś odbędzie się pierwsze posiedzenie 
„Komisji opinjodawczej przy prezesie Komi­
tetu Ekonomicznego ministrów", zwanej w 
skróceniu Komisją pracy, dla odróżnienia od 
dwuch innych komisji o takim samym cha­
rakterze: przemysłowej p. Wierzbickiego i 
rolniczej ob. Poniatowskiego.

Skład Komisji pracy został już prawie u- 
stalony; zaproszenia do niej otrzymali tt. Ko­
łodziejski, Kwapiński, Kronig, Pączek, Zarem­
ba, Ziemięcki, Żuławski, ob. ob. Dabulewicz, 
Duda, Krzeczkowski, Lewy, Rygier. pp. Brze­
ziński, Simon, Waszkiewicz, ks. Woycieki.

Przewodnictwo obejmuje t. Br. Ziemięc­
ki.

Cztery dalsze miejsca zostaną obsadzone 
w najbliższej przyszłości, jedno z nich w każ­
dym razie będzie przeznaczone dla Górnego 
Śląska.

Towarzysze nasi, którzy weszli do Komisji 
stoją, rzecz naturalna, na gruncie postulatów, 
wysuniętych na Konferencji Pracy w dn. 28 
listopada. Nie potrzebujemy dodawać, że 
Komisja nie może być w żadnym wypadku u- 
ważana za coś, mającego zastąpić parlament 
albo Izbę pracy, przewidzianą w Konstytu­
cji, jako organ samorządu gospodarczego.

ANKIETA 0 KOSZTACH 
PRODUKCJI

A nkieta o kosztach produkcji rozpocząć 
się w iana od analizy produktów  pierwszej p »  
trzeby. W obec tego — jak donosi Kor. W arsz. 
— w najbliższym czasie ukaże się rozporzą­
dzenie w spraw ie analizy kosztów odnośnie 
do handlu zbożem, w yrobu metki, chleba, han­
dlu bydłem, handlu mięsem, handlu cukrem, 
dalej analiza kosztów  w yrobu i sprzedaży skór, 
gotowego obuwia, gotowych ubrań oraz ma* 
tenjałów włókienniczych.

Jednocześnie rozpoczęta zostanie ankie­
ta  w spraw ie budow y i kosztów produkcji 
mieszkań. W stępna ank ieta  obejmować też' 
będzie analizę kosztów  węgla, ropy naftowej
1 produktów  pochodnych.

Poszczególne organizacje gospodarcze 
przedłożyły ju t rządow i listy kandydatów  do 
Komisji A nkietowej. W ybór i zatw ierdzenie 
kandydatów  nastąpi w  przyszłym tygodniu.

ZNOWU I JESZCZE 
0 ZBOŻU

Spraw a zakazu wywozu zboża spadła, 
jak dowiadujemy się, z porządku dziennego 
dwuch ostatnich posiedzeń Rady Ministrów. 
Ma być rozpatrzona na posiedzeniu najbliż- 
szem. P. m inister N iezabytowski rozwija e- 
nergiczną propagandę na rzecz swego stano­
wiska. Na „Komisji T rzech" niczego nie u- 
zgodniono. Zato p. N iezabytowski „uzgodnił* 
całkow icie swój pogląd z poglądami Związku 
Ziemian i „Lewiaitana". To mu przyszło bez 
trudu.

Ano, zobaczymy—

NIESTETY!... NIESTETY!...
P. GRZYBOWSKI ZOSTAJE.

W czorajszy „Przegląd W ieczorny" podał 
radosną nowinę o przew idyw anej dymisji p. 
Grzybowskiego, au tora  czy raczej w spółauto­
ra  dekretu  „prasowego".

A le P. A. T. z pośpiechem godnym w aż­
niejszych zdarzeń wiadomości tej zaprzeczył.

O, panie profesorze Bartel!..
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P AR L A ME N T
KOMISJA BUDŻETOWA

Wczoraj wskutek spóźnionej pory mogliśmy 
podać mowę Marsz. Piłsudskiego tylko w skró­
cie. Dziś przytaczamy główne ustępy, które cha­
rakteryzują pogląd Marszałka na organizację i
ustrój arrnji polskiej.

Przy tej sposobności prostujemy błąd, który

się -wkradł do wczorajszej krótkiej notatki o prze­
mówieniu. Marsz. Piłsudski nie wypowiedział się 
zasadniczo przeciw skróceniu czasu służby woj­
skowej; wysunął tylko szereg zastrzeżeń i wątpli­
wości; czytelnicy znajdą je poniżej. Red,

MOWA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
BUDŻETOWANIE MIESIĘCZNE.

Mam dwie rzeczy główne do poruszenia. 
Jed n ą  jest budżet wojskowy i sposób w ydat­
kow ania miesięczny w porów naniu z budże­
tem pisanym na rok, a naw et na 5 lat, jak 
n iektórzy  ^panowie twierdzili.

J e s t  to  nieszczęściem całego naszego bu­
dżetow ania, a zwłaszcza nieszczęściem dla 
wojska, że budżet roczny staje się zwykle fik­
cyjny, gdyż trudno sobie powiedzieć zaw cza­
su, jak za 12 m iesięcy będzie wyglądał odci­
nek  miesięczny. J a  tw ierdziłem  zawsze, że 
z ogólnego planu budżetowego zostają tylko 
jakieś uryw ki ogólne, jakieś ogólne prawdy, 
k tó re  jednak nie są dostatecznemu wytyczne- 
mi dla trzym ania się ścisłego naw et budżetu 
rocznego, a  cóż dopiero jakichś planów  na 
dalszą m etę. J e s t  to  ogólna nasza wada, 
wprowadzona nie przez rząd, k tó ry  ja tu  re ­
prezentuję, ale zdaje mi się, że to był p. Mi­
chalski. (P. Michalsiki: Nie ja). Pan dostatecz­
nie działał przeciw  wojaku, jak się tem u przy­
glądałem. A le zostało to  odziedziczone przez 
nasz rząd i stanow i jedno z przekleństw  gos­
podarki wojskowej. Jeżeli dodamy do tego 
stały  nagły wzrost cen, k tó ry  robi każdy bu­
dżet nierealnym, to  musicie panowie przy­
znać, że nie znajdziecie żadnego adm inistra­
tora, k tóryby  nie był zmuszony do ciągłego 
łatan ia  sytuacji.

ZAOPATRZENIE A RM JI.
H istorja pracy wojskowej uczy, że system  

oszczędnościowy dotykał głównie trzech rze­
czy: budownictwa, k tó re  obcinano, koni, k tó ­
re  stanow ią najdroższy elem ent w  w ojsku dla 
przekarm ienia, a k tórych liczby zmniejszano 
bardzo znacznie, a  w reszcie rezerw y zaopa­
trzenia, a to dlatego, że była umieszczona w 
nadzwyczajnych w ydatkach. J a  kazałem  to  
pomieścić w  w ydatkach zwyczajnych dla u- 
niknięcia ścinania w  m echaniczny sposób. 
(Wesołość). Chcę jednak powiedzieć w spra­
wie rezerw y zaopatrzenia, że mam tu pew ne 
specjalne w ahania i wątpliwości, czy ta  re­
zerw a jest głównym momentem, k tó ry  nam 
jest potrzebny, jeżeli ją pojmiemy w ten  spo­
sób, że m agazyny powinny być zapełnione, a 
obliczone w stosunku do rozbudow y wojska 
na 10 czy 12 la t naprzód. Już kiedy pracow a­
łem na placu Saskim z pewnym sceptycyzmem 
patrzyłem  na usilne starania zrobienia planu 
na szereg la t w stosunku do wojska, nie dla­
tego, że to  się tyczy Polski, ale dlatego, że 
sposób prow adzenia wojsk wogóle musi pod­
legać rewizji. Poród nowych koncepcji jest 
bardzo ciężki i powolny, a tymczasem obcią­
żenie teoretyczne dąży do tego, aby wojsko 
budow ać na wzór tego, co było przed rokiem  
1914, i to  niety lko dlatego, że ten  w zór istnie­
je jeszcze i myśmy się do niego przyzwyczaili, 
ale i z tego powodu, że we wszystkich pań­
stwach, a także u nas wielkim ciężarem  jest 
m asa oficerów, k tórzy  do czego innego nie są 
zdatni, jak do pracy w edług wzorów  z przed 
roku 1914 i k tórzy  ciężą na budżecie w b ar­
dzo silny sposób.

Sądzę, że rezerw a zaopatrzenia, to  jest 
zapełnienie magazynów, k tóreby  zaopatrzyło  
arm ję w  dostateczne ilości w razie wybuchu 
wojny, p rzy  tej sumie doświadczeń, k tó re  zo­
s ta ły  zrobione do dzisiejszego dnia, nie da się 
nigdy osiągnąć bez nagłego w kładu większych 
pieniędzy. Dlatego szukałem  sposobu prze­
rzucenia ciężaru na inne prace, zabezpiecza­
jące pod tym względem przynajmniej p ierw ­
sze dni jakiegoś konfliktu zbrojnego, do k tó ­
rego byśmy przez nieszczęście może kiedy­
kolw iek doszli. W  stosunku do rezerw y zao­
patrzen ia  odnoszą się nieco bardziej scep­
tycznie, niż poprzednio, ze względu na do­
św iadczenia tylu lat, gdyż zawsze je obcina­
no i rezerw a ta  by ła  kozłem  ofiarnym, nad 
którym  znęcali się panowie, a także z musu 
ten  czy inny M inister Spraw  W ojskowych. 
Jabym  bardziej k ład ł nacisk na uzbrojenie, 
k tó re  wymaga także bardzo znacznych w kła­
dów  pieniężnych, jeżeli mamy być bardziej 

' przygotowani.
PRZEROST ADMINISTRACJI.

Druga Ttzecz, o k tórej chciałbym mówić, 
to  jest administracja. P. Polakiewicz żądał 
w prow adzenia etatów , dlatego, że obiecał to 
p. Sosnkowiski, a p. Lieberm an mówił to  sa­
mo, pow ołując się na p. Żeligowskiego. Skar­
żyli się oni na' przerost adm inistracji w  po­
rów naniu z w artością samego objektu, k tó ­
rym  się administruje. Je s t to  niew ątpliw ie 
jedna z największych bolączek naszej annji. 
Otóż muszę powiedzieć, te  p rzerost adminis­
tracji jest cechą charak terystyczną w szystkie­
go, co  robią Polacy. W szędzie adm inistracja 
zjada dochody przedsiębiorstw  naw et pryw at­
nych. Je s t to  rów nież chorobą naszego woj­
ska. D la uspraw iedliw ienia siebie powiem, 
że n iestety , jestem  obciążony dziedzicznie 
bardzo silnie. Dźwigam na sobie p race nie­
ty lko  wojska polskiego, ale i p race Józefa II 
i K atarzyny II, jako dziedzicznie obciążony 
zwyczajami pod tym  względem bardzo odle- * 
głemi. Jednym  z najw iększych k łopotów

wojska jest obecnie rozmieszczenie oficerów 
t. z w. administracyjnych, k tórych liczba rośnie 
w skutek dyskwalifikacji oficerów  do pracy li-
njowej.

Powróciwszy do anmji zastałem  w  niej 
w ielu ludzi zdyskwalifikowanych, ludzi, k tó­
rzy  brali pensje, nic nie robili i siedzieli u 
siebie w m ajątkach, oraz adm inistrację w iększą 
niż zostawiłem. J a  jestem  znany w armji z za­
ciekłej w alki z przyrostem  adm inistracji i za­
rzutu, abym się do niego przychylał zrobić 
mi chyba nie można. Jestem  zwolennikiem 
rzucenia człow ieka na głęboką wodę, niech 
sobie radzi, a jak nie poradzi, to  utonie.

Adm inistracja to nietylko p raca oficerów 
nielinjowych, ale i żołnierzy. P rocent ludzi, 
zatrudnionych w  administracji, w  porównaniu 
z  zatrudnionym i w wyszkoleniu żołnierza, 
w zrasta ciągle. Bądźcie panow ie pewni, że 
dołożę w szelkich starań  i robię naciśk, aby 
wojsko w yprzedziło w  w alce z przyrostem  
adm inistracji wszystkich innych.

O CZASIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ.
Dążenie do skrócenia służby wojskowej 

jest zjawiskiem stałem  na całym  święcie. W y­
buch wojny zastał we wszystkich państwach, 
z w yjątkiem  Rosji i Francji, dw uletnią służbę 
wojskową. U nas zwracam  uwagę panów na 
m aterjał wojskowy, jakim rozporządzam y. 
Polski żołnierz uczy się w ojenki bardzo szyb­
ko, lecz nigdy dokładnie. Je s t trochę lekko­
myślny i łatw o przechodzi do porządku nad 
swymi obowiązkami. Białorusin i Rusin uczy 
się znacznie trudniej, lecz jest dokładniejszy, 
n iektórzy  też oficerowie specjalnie cenili so­
bie ten m aterjał. Dla naszego więc żołnie­
rza skrócenie służby wojskowej nie jest poży­
teczne. Zmuszenie żołnierza do pow tórzenia 
pewnych ćwiczeń więcej razy  mechanicznie 
przyzwyczaja go do pracy.

Drugi wzgląd — to  wielka ilość analfa­
betów .

Trzeci wzgląd to  w łaśnie przerost adm i­
nistracji, k tó ry  ąprawia, że wypuszczamy 
wielu ludzi, k tó rzy  właściwie przeszli przez 
wyszkolenie krótsze, niż przepisow y czas 
służby. Służba więc efektyw nie jest dość 
znacznie skrócona. Szukam jednak dalszego 
wyjścia z sytuacji i może przyjdę z odpow ied­
nim projektem . Mamy mianowicie różne czę­
ści wojska, k tó re  wymagają różnego czasu dla 
wyszkolenia. Jazda, konna artylerja, wojska 
łączności, pew ne części broni technicznej, 
lotnicy, to  są różne rodzaje broni, k tó re  wy­
magają jedne dłuższego, inne krótszego cza­
su służby.

A  cóż dopiero mówić o większości woj­
ska, o piechocie, której praca ćwiczeniowa 
staje się coraz bardziej skom plikowana, to  
znaczy że coraiz trudniej być dobrym piechu­
rem, a  mimo to ciągle i w wojsku i w  pojęciu 
panów  liczymy się tylko ze stanem  z przed 
1914 r., k iedy ta  broń główna nie by ła  tak  
Skomplikowana i kiedy wszystkie oszczędno­
ści robiono na jej skórze.

A le w  takim  razie stanęlibyśm y w zupeł­
nej sprzeczności z zasadą powszechności służ­
by wojskowej, jeden służyłby 2 i pół roku, a 
drugi tylko pół roku. Ze stanow iska techniki 
wojskowej to wystarczy, ale nie wiem czy 
w ystarczy dla zasady komukolwiek. O tern 
nieraz myślałem, gdy myślałem o sposobach 
skrócenia służby wojskowej i zmniejszenia 
ciężaru, k tó ry  powstaje przy pewnym kontyn­
gencie i p rzy  pew nej organizacji armji.

O FIC E R -PE D A G O G .
D rpgą zaś ważną dla skrócenia czasu 

służby sprawą, na k tó rą  zw racam  uwagę 
wszystkich dow odzących i inspckcjonujących, 
to jest kw estja ludzkich zdolności pedago­
gicznych. Żądać od oficera, żeby był dobrym 
oficerem, a rów nocześnie zdolnym pedago­
giem, to  jest rzecz trudna i obawiam się, że 
gdy zwiększymy nacisk w kierunku szybkie­
go nauczania żołnierzy, to  w net staniem y 
przed kryzysem , przed którym  stanęły w szyst­
kie armje, p rzed  kryzysem  jakgdyby koniecz­
ności podziału korpusu oficerów na dwie ka- 
tegorje, z k tórych  jednaby tylko uczyła, a d ru ­
ga była od resz ty  służby. A  każdy z panów 
by ł w  szkołach i wie, że zdolnych pedago­
gów jest bardzo mało.

To są moje zastrzeżenia i ten  projekt, z 
któorym może w ystąpię i nad którym  radzę 
zawczasu się zastanowić, będzie szedł w k ie­
runku technicznym, to znaczy w  k ierunku 
skrócenia służby wojskowej ty lko dla pewnej 
części wojska, ale czy to  zadowoli żądania 
powszechności służby wojskowej, to  jest kwes- 
tja, k tó rą  panowie będziecie musieli wziąć na 
siebie.

DOSTAW Y I POŚREDNICY.
W reszcie jedna rzecz: usunięcie pośred­

nictw a przy dostaw ach. J a  opuszczam ręce, 
mówię to szczerze. Dziwię się, te panowie 
tego wymagacie od wojska, kiedY sami z tem  
macie ciągle do czynienia i tego zrobić nie 
możecie. Przecież my jesteśmy państw em  
„pasków ", gdzie pośrednik ma ogromne do­
chody. Je s t to  zorganizowana praca. Boję

się. że wojsko nie jest w  stanie wyprzedzić
pod tym względem wszystkich panów, oso­
bliwie jeżeli panowie mówią o małorolnych, 
albo o włościanach. Jak wojsko do nich tea- 
fi? Każdy pułk musiałby mieć swych agen­
tów, którzyby to zbierali.

STRESZCZENIE POGLĄDÓW.
Streszczam  się: dwie najważniejsze w a­

dy w  naszem wojsku, to miesięczne budżety. 
(Głos: Z zarządzenia Rządu). Ja to odzie­
dziczyłem, a z zarządzenia Rządu mamy te­
raz przynajmniej to, że w ydatki miesięczne 
są już na kilka miesięcy jednakowe. Daje to 
znaczną popraw ę. Druga rzecz, to  przecią­
żenie wojska żywiołami administracyjnemu 
Z tem walczę. Liczę na  to, że przy usilnych 
staraniach moich i mych podwładnych zdołam 
zwalić ciężar na ministerjum skarbu przez 
pozbycie się oficerów t. zw. adm inistracyj­
nych, dla k tórych nie znajduje się praca w  
wojsku.

Trzecia rzecz: co do służby wojskowej 
może w ystąpię z projektem  skrócenia tej służ­
by w  sposób zróżniczkowany, przecząc w  ten 
sposób zasadzie powszechnej służby wojsko­
wej, gdyż dotąd  w ydaw ało mi się to  jednym 
sposobem, k tó ry  prowadzi do skrócenia służ­
by przynajmniej dla części wojska.

Czw arta rzecz, to  rezerw a zaopatrzenia. 
Mam swoje duże wątpliwości wobec tego, że 
dotąd najzupełniej się nie udaje. A  chcę wię­
cej nacisku kłaść na uzbrojenie.

POSIEDZENIE WCZORAJSZE.
Na wczorajszem przedpołudniowetn posie­

dzeniu Komisja prowadziła w dalszym ciągu roz­
prawę ogólną nad budżetem Min. Spraw Wojsk, 
w obecności wicemin. gen. Konarzewskiego, gen. 
Góreckiego i całego sztabu wyższych o-ficerów. 
Przemawiali posł.: Wasyńczuk, Kwiatkowski,
Kirszbraim i Poniatowski, poczem odpowiadali 
na zarzuty wysunięte w toku dyskusji: gen. Ko­
narzewski, referent pos. Kościalkowski oraz ppłk. 
Ścieżyński. Na tem dyskusję ogólną zakończono.

Na szereg interpelacji postawionych przez 
posłów Min. Spraw Wojsk, podczas dyskusji Ko­
misji odpowiadał gen. Konarzewski. W godzin- 
nem przemówieniu gen. Konarzewski zaprzeczył 
istnieniu w wojsku metody odmiennego trakto­
wania żołnierzy pochodzenia żydowskiego, rus­
kiego i białoruskiego. Przeciwnie, Min. Spraw 
Wojsk, wydał szereg zarządzeń, na mocy któ­
rych wszyscy, bez wyjątku, żołnierze traktowani 
mają być po bratersku i bez jakichkolwiek róż­
nic. Wszelkie wypadki znęcania się są bez­
względnie tępione, w imię wielkiej idei podnie­
sienia poziomu ducha armji. W sprawie zarzutów 
postawionych przez posłów: Polakiewicza, Haru- 
sewicza, Lypacewicza, referenta budżetu i in­
nych działalności departamentu uzbrojenia Min. 
Spraw Wojsk., gen. Konarzewski zapowiedział 
całkowite uporządkowanie tej działalności.

Na posiedzeniu popoludniowem przemawiał 
pos. Harusewicz, który interpelował w sprawie 
niewykrycia sprawców napadu na pos. Zdzie- 
chowskiego.

Gen, Konarzewski stwierdza, że szczegóło­
we dochodzenie przeprowadzone w tej sprawie 
nie stwierdziło udziału oficerów; następnie ka­
tegorycznie zastrzega się przeciwko posądzaniu 
o udział oEcerów w tym napadzie, wyjaśniając, 
iż od pierwszej chwili, gdy dowiedział się o na­
padzie, odrazu był przekonany, że tu chodzi o 
prowokację.

Przy pozycji o obronie przeciwgazowej wy­
wiązała się długa dyskusja w sprawie „Protekty”. 
Zainicjował tę dyskusję pos. Harusewicz, który 
żądał od Min. Spraw Wojsk, szczegółowych wy­
jaśnień w jaki sposób z firmą tak skompromitowa­
ną jak „Protekta", Rząd może utrzymywać dalej 
stosunki i dlaczego maski dalej zamawiane są u 
firmy, która nie wywiązuje się ze swego zadania.

Odpowiadał gen. Górecki, poczem pos. Pola­
kiewicz zainterpelował Rząd w tej samej sprawie, 
wskazując najpierw na niezdrowe grynderstw®, 
polegające na tem, że grupa francuska miała rze­
komo wnieść na założenie fabryki pewien kapitał, 
że kapitał ten został fikcyjnie wniesiony do Ban­
ku Spółek Zarobkowych. Pos. Polakiewicz wie, 
że w związku z aferą „Protekty" b. zastępca sze­
fa administracji gen. Żymirski jest w areszcie pre­
wencyjnym, ale że co gorsze z aferą tą złączone 
jest nazwisko prezesa klubu N. P. R. p. Karola 
Popiela. Komisja budżetowa nie może oskarżać Ji 
tylko czynniki wojskowe, kiedy toczące się śledz­
two ujawnia coraz silniejsze wpływy polityczne. 
Mówca apeluje do sądu wojskowego, aby śledz­
two gruntownie i szybko przeprowadził i albo a . 
by sąd zażądał wydania pos. Popiela, jeżeli ten 
jest winien, albo też położył kres pogłoskom. 
Mówca podziela w zupełności pogląd pos. Haru- 
sewicza w tym kierunku, że sprawa tak delikatnej 
natury, jak obrona przeciwgazowa, w specjalny 
sposób kwalifikuje przestępstwa popełnione 
przez generała i przez wybitnego posła.

Dalsza dyskusja szczegółowa odbyła się 
posiedzeniu nocnem.

KOMISJE SENACKIE
O ZWOLNIENIE GEN. ROZWADOWSKIEGO

Senacka Komisja Spr. Zagr. i W ojsko­
wych rozpatryw ała wczoraj petycję nadesła­
ną na ręce M arszałka Senatu  Trąm pczyńskie- 
go przez 33 tow arzystw a kobiece w sprawie 
zwolnienia gen. Rozwadowskiego.

Marszałek Trąmpczyński w ykosił przy 
tej oka2 ji wielką mowę o  wolności obywa­
telskiej w Pokce, dodając, że poruszona spra­
wa jest „hańbą Polski”.

M arszałek zgłosił wniosek, aby petycję 
przekazano Rządowi do uwzględnienia. Ko­
misja wniosek przyjęła.

7-MY ZJAZD
Związku Zawód. Robotników 

Przemysłu Włókienniczego 
w Polsce

DRUGI DZIEŃ OBRAD.
Spraw ę popraw ek do sta tu tu  Związku 

referow ał tow. Kałużyński, przedłożył w i- 
mieniu Zarządu Głównego, szereg popraw ek 
do sta tu tu  k tó re  po krótkiej dyskusji zostały 
uchwalone.

Z ważniejszych popraw ek w ynika, iż na 
delegata na Zjazd może być w ybrany ten, kto 
jest 6 miesięcy członkiem Związku, do Zarzą­
du zaś ten k to  jest członkiem najmniej przez 
rok. C entralne w ładze zw iązkowe są w ybie­
rane  na 3 la ta ; rów nież Zjazd Związku odby­
wa się co 3 lata. W nazwie Związku przy­
miotnik „W łóknisty" zamieniono na W łókien­
niczy.

N astępnie tow. Kałużyński referow ał spra­
wę opłat członkowskich ł podziału funduszu 
Związku.

Nad punktem  tym  w yw iązała się bardzo 
długa dyskusja, Zarząd Gł. zaproponow ał pod­
niesienie opłat członkow skich z górą o 100 
proc. i zam iast miesięcznych opłat, w prow a­
dzenie opłat tygodniowych, oraz świadczeń 
zapomogowych dla członków Związku.

Proponow ane wnioski z pewnem i po­
praw kam i zostały przyjęte olbrzym ią w ięk­
szością głosów, w brew  opozycji, k tó ra  nie 
chce załatw ienia spraw  finansowych korzyst­
nie dla Związku, w celach demagogicznych.

Przyjęte wnioski brzmią:
1) W pisowe wynosi 2 złote od każdej o- 

soby, dla młodocianych do lat 18 —  1 zł.
2) O płaty członkow skie dzielą się na 4 

kategorje: a j  I kategorja 60 groszy tygodnio­
wo — dla zarabiających od złotych 5.00 
dziennie; b) II kategorja 40 groszy tygodnio­
wo — dla zarabiających od zŁ 3,60 do z.ł 4,99 
dziennie; c) III kategorja 30 groszy tygodnio­
wo — dla zarabiających mniej niż 3 zł. 60 gr. 
dziennie; d) IV kategorja 10 groszy tygod­
niowo — dla bezrobotnych, pobierających za­
siłek, bezrobotni zaś nie pobierający zasiłku 
są zwolnieni od op łat członkowskich. Jed ­
nakże winni oni raz  na m iesiąc zgłosić się 
do biura Związku, w celu odnotow ania w 
książeczce członkowskiej, iż pozostają bez 
pracy.

3) M łodociani do la t 18 w łącznie opła­
cają najniższą kategorję op łat członkowskich 
(30 groszy tygodniowo).

4) Obniżenie zbiorowe lub zwolnienie 
członków od opłacania w kładek  może n astą ­
pić tylko za zgodą Zarządu Głównego na 
wniosek Zarządu Oddziału.

5) W  miarę podnoszenia się p łac robo t­
niczych, Zarz. Głównemu przysługuje praw o 
podnoszenia opłat członkowskich, w wyso­
kości odpowiadającej podniesionym płacom 
robotniczym.

6) Podział funduszu usta la  się: a) 25 proc. 
w kładki na fundusz oddziału, z tego 5 proc. 
dla poborcy; b) 75 proc. dla Zarządu G łów ­
nego, z tych 75 proc. — 25 proc. zostaje na 
rachunku funduszu zapomogowo - strajkow e­
go, 50 proc. zaś przeznacza się na  w ydatki 
adm inistracyjno - organizacyjne.

Zarząd G łówny nie ma praw a p rzezna­
czać na pensje sekretarzy  okręgowych i od­
działowych w ięcej niż 25 proc. w pływów od­
działów.

7) Związek tw orzy fundusz zapomogowo- 
strajkow y w celu przyjścia z pomocą m ate- 
rjalną swoim członkom  w w ypadkach: a)
pojedyńczych w alk obronnych o utrzym anie 
zdobyczy osiągniętych umową Związku i pod­
jętych za zgodą Zarządu Oddziału lub Zarzą­
du Głównego: b) śmierci członka; c) dla
prześladow anych za działalność związkową; 
d) niemożności otrzym ania żadnej pracy; e) w, 
nadzwyczajnych w ypadkach w yjątkow o kry­
tycznych: f) potrzeby pomocy praw nej.

——------ ::o ::----------

Kłopoty i zajęciu władzy
Opatów, dn. 4 grudnia 1926 r .

Poufne.
Starosta Opatowski

L. 236/P.
Do Pana Burmistrza m. Opatowa 
i P.P. Wójtów gmin w powiecie.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego reskryptem z dnia 16/XI r. b. 
Nr. VI. M. 8159/26 zarządziło, aby wobec ducho­
wieństwa w pismach urzędowych wedle przyję­
tego zwyczaju używano następujących tytułów:

Do Kardynała — Jego Eminencja.
Do Biskupa — Jego Ekscelencja.
Do Prałata, Kanonika, Dziekana — Przewie­

lebny.
Do Proboszcza, Wikarego — Wielebny.
W przemówieniach skierowanych do Kardy­

nała, używana jest tytulatura Jego Eminencia 
Najdostojniejszy, do Biskupów — Jego Ekscelen­
cja Najdostojniejszy.

Powyższe podaję do wiadomości i ścisłego 
stosowania.

Starosta (—) Kaucki.

Nie macie panowie większych zm artw ień? 
Cóż to  znowtu za „reskrypty” M inisterjum 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go? Doprawdy, trudno  sobie wyobrazić bar­
dziej jaskraw y przykład głupstw, jakiemi się 
zajmuje n jsza  biurokracja. Możeby tak  spo­
łeczeństw o otrzym ało z „miarodajnego źró­
d ła” informację, k tóry  to  dygnitarz podpisuj* 
tak ie  „reskrypty”, rozsyłane później p rzez ' 
potulnego starostę  „poufnie" do burm istrzów 
i wójtów.
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KU CZCI PREZYDENTA 
NARUTOWICZA

W WARSZAWIE.
Wczoraj o godz. 10 m. 15 rano rozpoczę­

ło się uroczyste nabożeństwo w katedrze z 
okazji rocznicy zgonu Gabrjela Narutowicza, 
Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, ofia­
ry skrytobójczego morderstwa. Świątynię prze­
pełnili przedstawiciele władz państwowych i 
wojska oraz tłumy publiczności. P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej przybył z Zamku pie­
szo w towarzystwie szefa kancelarji wojsko­
wej pułk. Zahorskiego i szefa kancelarji cy­
wilnej p. Dzięciołowskiego. P. Prezydent za­
siadł w fotelu przed wielkim ołtarzem. Obok 
zajął miejsce rząd, przybyły z wicepremjerem 
Bartlem in corpore, dalej reprezentanci armji 
z gen. Konarzewskim, szefem sztabu gene­
ralnego gen. Piskorem i t. d., przedstawiciele 
ciał ustawodawczych, dyplomacji, organizacji 
społecznych i t. d.

W czasie nabożeństwa pienia żałobne 
wykonał chór. Po nabożeństwie p. Prezy­
dent, odprowadzony do wrót kościelnych 
przez duchowieństwo, udał się pieszo do 
Zamku.

Szczególniejszą czcią w dniu wczorajszej 
żałobnej rocznicy otoczył pamięć Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej Zbór enwangelic- 
ki, wezwawszy na nabożeństwo swą młodzież 
męską i żeńską i poświęciwszy przez usta ks. 
pastora Michaelisa gorące słowa czci świe­
tlanej postaci Gabryela Narutowicza.

W POZNANIU.
W kościele farnym odbyło się uroczyste 

nabożeństwo żałobne. Na nabożeństwo przy­
był wojewoda Bniński, dowódca O. K. gen. 
Hauser z generalicją. Kościół wypełniły tłu­
my publiczności.

W KRAKOWIE,
W Katedrze Wawelskiej odprawione zostało 

nabożeństwo żałobne, na które przybyli repre­
zentanci władz z woj. Darowskim na czele. U- 
roczystość zakończyła się defiladą oddziałów 
Wojskowych. Równocześnie odbyły się uro­
czyste nabożeństwa żałobne w cerkwi grec­
ko - katolickiej, w kościele ewangelickim i 
w synagodze. W szkołach odbyły się od­
czyty, poświęcone pamięci Narutowicza. Wie­
czorem o godz. 8-ej odbyła się w sali starego 
teatru, wypełnionej po brzegi publicznością u- 
roczysta akademja żałobna. Po odegraniu 
przez orkiestrę 20 pp. marsza żałobnego, za­
gaił akademję prof, uniwersytetu Jagielloń­
skiego Stanisław Estreicher. Chór „Echa" od­
śpiewał „Beati Mortui", poczem przemówił 
prof. Pochmarski, a artyści teatru im. Sło­
wackiego deklamowali szereg utworów.

NA G. ŚLĄSKU.
Za duszę Pierwszego Prezydenta Rzeczy­

pospolitej Gabrjela Narutowicza odprawione 
zostały w kościołach na terenie województwa 
śląskiego nabożeństwa żałobne.

•  a
*

Podobne uroczystości jak również i aka- 
demje żałobne odbyły się wczoraj w Łucku, 
Lublinie, Łodzi, Lwowie, Wilnie i wielu innych 
miastach Polski.

Zakończenie 
długotrwałego strajku 

rob. drzewnych
w Małopolscy Wschodniej

STRYJ, 16 grudnia (telefonem). Dziś o 
godz. 7 wieczorem po całodniowych obra­
dach zakończyły się rokowania między przed­
stawicielami robotników i przemysłowców 
przemysłu drzewnego w sprawie długotrwałe­
go strajku, wynikłego z powodu nieuwzględ­
nienia przez przemysłowców żądań robotni­
ków domagających się podwyżki płac.

W obradach z ramienia robotników brali 
m. in. udział, specjalnie przybyły z Warsza­
wy fow. pos. Hausner, sekretarz Zarządu GL 
Zw. Rob. Drzewnych tow. Jaroszyński i se­
kretarz okręgowy tow. Kuszner.

W rezultacie osiągnięto porozumienie 
mocą którego robotnicy zatrudnieni w firmie 
Falter Datmer, mającej zakłady w Wor och- 
cie, Wygodzie i Dolinie — otrzymają 10 proc. 
podwyżki, wskaźnik droiyźniany oraz otrzy­
mają 6-dniowy zarobek, jako dodatek na 
święta. Delegaci robotników, biorący udział 
w rokowaniach otrzymają zwrot kosztów po­
dróży i pobytu.

Robotnicy zatrudnieni w firmach: Grebel 
(zakłady w Skale, Bemni i Stryju) „Dolina" 
(zakłady w Krechowicach), „Potaż" (zakłady 
w Dolinie), Polska Forechta (zakł. w Nadwor­
nej), Gribel (zakł. w Bolechowie), „Opaka" 
(zakł. w Borysławiu), P. P. H. (zakł. w Syno- 
wódku) otrzymają od dnia rozpoczęcia pracy 
12 proc. podwyżkę, cały wskaźnik drożyźnia- 
ny oraz delegaci otrzymają zwrot kosztów 
pobytu i podróży.

Baro i węglowi
nie godzą sią na podwyższenie 

płac górników
A. W. donosi: '
Na onegdajszem posiedzeniu rozjemczej 

komisji arbitrażowej w Katowicach pod prze­
wodnictwem radcy Noskowskiego, trwającem 
od 4 do 7 K wieoz., skonstatowano, iż praco­
dawcy nie zgadzają się na podwyżkę płac dla 
robotników w przemyśle górniczym, wobec 
czego porozumienie jest niemożliwe do osią­
gnięcia. Kwestją podwyżki płac robotniczych 
Zająć się ma komisarz demobilizacyjny.

Najlepsi łyżwiarze Świata.
Od lewej strony: Clas Thunberg, Charley Gorman, J  oe Moore.

CZY KONSOLIDACJA?
W śród obrońców  —  coraz mniej z re ­

sztą  licznych —  dotychczasow ej polityki 
obecnego Rządu często daje się słyszeć 
zdanie, że głów ną jego zasługą jest dąże­
nie do usunięcia rozproszkow ania społe­
czeństw a i do znaczniejszej jego konsoli­
dacji.

R ozejrzenie się bezstronne w rozw o­
ju zjaw isk politycznych, jakiego św iadka­
mi jesteśm y od maja, każe stw ierdzić, że 
dzieje się raczej w prost przeciw nie. Za­
m iast konsolidacji, spostrzegam y coraz to 
w iększe rozdrobnienie i rozproszkow anie, 
a  ujem ne cechy tego zjaw iska pow iększa 
jeszcze ta  okoliczność, że zaciem niają się 
coraz bardziej drogi w ytyczne w ielu stro n ­
nictw  politycznych. Dotyczy to  zw łaszcza 
now o pow stałych  efem eryd politycznych, 
jak rów nież tych stronnictw , k tó re  sw ą 
egzystencję opierają na kulcie jednostek, 
nie orjentując się naw et w najm niejszym  
stopniu, do czego to  jednostk i dążą.

Zapanow ał chaos i dezorjentacja , ja­
kiej od pow stan ia niepodległego pań ­
stw a u nas nie oglądano.

Pow stało  w ostatn ich  czasach około 
ośmiu stronn ictw  o ch a rak te rze  k onser­
w atyw nym , z k tó ry ch  ani jedno nie ma 
szans, choćby przy poparciu  Rządu, stać  
się o ty le silnym, aby zaszkodzić m ającej 
dotychczas m onopol w sferach reak cy j­
nych naszego spo łeczeństw a endecji. P rze­
ciwnie, endecja, k tó ra  w pierw szych mie­
siącach  po przew rocie m ajowym  zdaw ała  
się być zaskoczona i rozbita , dziś przyszła 
do siebie i zdobyw a się naw et na pew ne 
przejaw y energji. G dyby k ilka m iesięcy 
tem u Sejm uległ rozw iązaniu, co było jedy­
nie logicznem wyjściem  z sytuacji, ende­
cja przy now ych w yborach  byłaby do­
szczętnie rozbita , gdyż w rażenie m oralne 
dni m ajowych było druzgocące dla tego 
stronnictw a.

Dzisiaj w  w alce z endecją w ypadnie 
zużyć daleko  w ięcej energji, niż w tedy, 
gdy sam  przebieg  w ypadków  znakom icie 
u ła tw iał sytuację. Błędy R ządu spraw iły, 
że ta  w łaśnie organizacja, pod hasłem  w al­
ki z k tó rą  zosta ł dokonany p rzew ró t m a­
jowy, najmniej stosunkow o ucierp iała. N a­
dzieje na to, że spadek  po endecji na p ra ­
wicy obejm ie silne stronnictw o k onser­
w atyw ne, całkow icie zaw iodły. Dziś już 
każdy widzi, że grupki konserw atystów , 
zak ładających  efem eryczne stronnictw a, są 
fikcją. N a zachow aw czych obszarników  
przy istnieniu zasady pow szechnego gło­
sow ania nie padnie pow ażna liczba gło­
sów, zabezpieczająca im jeden chociażby 
m andat, a nie zachodzi chyba obaw a, aby 
mógł się k to  targnąć na złam anie zasady 
powszechnego głosow ania drogą zam achu 
s tanu  bez ry zy k a  w yw ołania wojny do­
mowej.

Zaw iodą rów nież nadzieje na  to, że 
endecja strac i przy  w yborach  poparcie 
m aterja lne tych sfer k tó re  ją dotychczas 1 
protegow ały . D la endecji tak  długo sa­
k iew ki ziem ian i przem ysłow ców  z pod 
znaku „L ew iatana", jak rów nież błogosła- i

w ieństw a księży będą  zapew nione, jak 
długo będzie ona jedyną silną organiza­
cją, zdolną do staw ian ia czoła zw ycięskie­
mu pochodow i naprzód  socjalizmu.

N acjonalizm  jeszcze się u nas nic 
przeżył, a nieuregulow anie kw estji n a ro ­
dowościowej, do k tó re j żaden z  rządów 
nie umie energicznie się zabrać, w ytw arza 
d la jego dalszego istn ien ia grun) dość po­
datny. Tylko w zrost uśw iadom ienia mas 
a nie n ie łaska rządow a, może endecji do­
tkliw y cios zadać. N ikt jednak nie po- 
wie, żeby dzisiejsza po lityka R ządu, osła­
niająca sw e zam ierzenia^ mgłą tajemnicy, 
mogła się do w zrostu  uśw iadom ienia mas 
w czem kolw iek przyczynić. M asy muszą 
w iedzieć, dokąd je R ząd chce prow adzić; 
nie mogą na  ślepo w ierzyć, gdyż patrjar- 
chalno - religijny stosunek  m as ludowych 
do R ządu daw no już zosta ł złożony do la ­
m usa zabytków  przeszłości.

Podczas gdy na praw icy o żadnem  
pow ażniejszem  przegrupow aniu  sił niema 
mowy, i jasną jest rzeczą dla każdego, że 
ca ła  g ra z rozbudow ą konserw atyzm u nie 
w arta  św ieczki, gdyż za w ątpliw y sukurs 
Rządow i konserw atyści każą sobie drogo 
p łacić koncesjam i na polu ekonom icznem , 
jak np. zaniechaniem  reform y rolnej, na 
chłopskiej lewicy, k tó ra  dotychczas nie 
um iała sform ułow ać jasno swego p rog ra­
mu, zapanow ała  konsternacja. P rzyby ł tym  
stronnictw om  na wsi n iespodziew any kon­
k u ren t w  postaci m onarchistycznej orga­
nizacji w łościańskiej, k tó ra  rów nież, jak 
one, zasian ia  się osobą P iłsudskiego, sze­
rząc zam ęt na wsi. O rganizacja ta  jest 
zbyt m ało pow ażna, aby m ogła w naszem  
życiu politycznem  jakąkolw iek ro lę  ode­
grać. M oże ona jednak stronn ictw a ch łop­
skie osłabić, co pośrednio  w yszłoby na 
poży tek  reakcji.

Gdzie tu  m ożna dojrzeć konsolidację 
spo łeczeństw a? Conaj wyżej stw ierdzić 
można, że przez sw ą błędnie zaim prow i­
zow aną tak ty k ę  w stosunku  do stronnictw  
R ząd przyczynić się może, o ile na czas 
z drogi nie zaw róci, do skonsolidow ania 
tych w łaśnie, k tó rych  chciał najbardziej 
osłabić. T ak ty k a  R ządu m ogłaby się r a ­
czej przyczynić do osłabienia tych czyn­
ników , na k tó rych  w swoim czasie R ząd 
mógł się oprzeć, a k tó re  m usiały się odeń 
odsunąć, nie w idząc w działalności jego 
żadnych punktów  jasnych. M ogłaby, gdy­
by Socjalizm  polski nie zorjen tow ał się 
szybko w sytuacji i nie zrozum iał, że na 
nim ciąży odpow iedzialność za losy de­
m okracji w Polsce.

Pod egidą P. P. S. skoncentru je  się 
w a lk a  o dem okrację, gdyż P. P. S. jest je- 
dynem  stronnictw em  na lewicy, k tó re  w 
chaosie w ydarzeń  pom ajow ych nie z a tra ­
ciło swej fizjonomji. Pod  tern hasłem  skon­
soliduje się w szystko, co żywe w społe­
czeństw ie. B ędzie to  jedyna praw dziw a 
konsolidacja. Położy one k res  chaosowi, 
k tó ry  pod w pływ em  w ypadków  m ajowych 
opanow ał i odurzył słabe polskie głowy.

A. Orzelski.

91 R O B O T N I K  “
ORGĄN CENTRALNY P. P. S.

rozszerza od Nowego Roku szereg działów i powiększa format.
Dostarczać będzie czytelnikom dokładny i ciekawy obraz wszystkiego, co się 
w Polsce i na świecie dzieje.
Każdy szczegół życia Polski pracującej i walczącej znajdzie w „Robotniku" miejsce 
dla siebie.

„ R O B O T N I K "
szczególnie dużo uwagi poświęci ruchowi robotniczemu, jego potrzebom i dążeniom,

„ R O B O T N I K "
wiernie odda wszystko, co obchodzi masy pracowników umysłowych i fizycznych.
Prenumerata miesięczna wynosić będzie nadal bez zmiany 5,40 zł. w Warszawie 
z odnoszeniem do domu i na prowincji.

PRZEGLĄD PRASY
Pokój, rozbrojenie a Niemcy. — Mowa Kaj- 
rysa. — Podwyżka plac robotniczych. — De- 

magogja N. P. R.
W związku z uchwałami genewskiemi I 

dyskusją nad budżetem wojskowym w Sej­
mie część prasy zastanawia się nad sprawami 
pokoju i rozbrojenia. Wystarczy przytoczyć 
cztery opinje, by przekonać się, jaki chaoa 
panuje w tej dziedzinie.

P. Stroński w „Warszawiance" twierdzi, 
że „obecnie nikt w kraju nie może wogóle' 
myśleć o obniżeniu wydatków na wojsko, a 
w Europie Zachodnie] nikt zapewne nie ze­
chce pytać (?), dlaczego Polv'* tak dużo na 
wojsko wydaje".

Otóż na Zachodzie wciąż pytali i pytają i 
bezwątpienia nadal pyttać będą o to. Po­
gląd swój p. Stroński opiera na tem, że od' 
roku z górą działanie dyplomacji zachodnio­
europejskiej jest przygotowywaniem napadu 
na Polskę. Jest w tem dużo przesady i jed­
nostronności, ale warto przypomnieć p. Stroó- 
skiemu, że mało kto, tak jak on zwalczał Pro- 
tokuł Genewski, który odwracał niebezpie­
czeństwo napadu na Polskę i z taką radością
witał dojście do władzy rządu Baldwins _
Chamberlaina, który obalił PTołokul i wytknął 
drogę dyplomacji obecnej. Trzeba uderzyć 
się w piersi i przyznać się do „współpracy" z 
p. Chamberlainem.

Wręcz przeciwne stanowisko zajmuje 
„Nasz Przegląd*, pisząc:

„Coraz bardziej więc jasnem się staje, że 
Niemcy będą mogły się zbroić narówni z m- 
nemi mocarstwami, łakaącemi... pokoju. Spra­
wa więc bezpieczeństwa tkwi nie w uganiania 
się za znikomą marą minionych przywilejów, 
lecz w popieraniu ogólno - europejskiego pacy­
fizmu".

„Czas" krakowski zaś, przypominając o 
silnym prądzie rozbrojeniowym na świecie i 
° przygotowującej się konferencji rozbroje­
niowej, takie czyni uwagi:

„W rzeczywistości byłoby politycznym 
nonsensem położyć się kamieniem na drodze 
tak silnemu prądowi i wbrew całej Ameryce i 
Europie stanąć się go zawrócić w tył. Polity­
ka rozumna i ostrożna musi dążyć do tego, aby 
Polska wyciągnęła z tego żywiołowego prądu 
maximum korzyści, a minimum szkody. Szkoda 
mogłaby być ogromna, gdybyśmy zostali roz­
brojeni na prawdę, podczas gdy Niemcy roz­
brajałyby się fikcyjnie, a Rosja Iprzy pomocy 
Niemiec) wcale nie. Nie pomylimy się chyba 
twierdząc, że skupienie naszej uwagi na tej tak 
doniosłej kwestji i uzyskanie możliwie korzyst­
nego dla nas rozwiązania — będzie najważniej­
szą sprawą Polski w zakresie polityki zagra­
nicznej w najbliższym roku".

Wreszcie „Rzeczpospolita" słusznie zwra­
ca uwagę na „front wewnętrzny" w walce a 
całość i bezpieczeństwo kraju. Ale jak ona 
pojmuje ten front? Oto przez otoczenie tro­
skliwą opieką ludności polskiej na kresach. 
A ludność niepolska, traktowana po macosze­
mu, nie stanie się groźnem niebezpieczeń­
stwem dla Polski, zarówno wewnętrznem jak 
zewnętrznem? O ślepoto nacjonalistyczna! 
O chorobo nad choroby!

„Słowo" i „Glos Prawdy" podają obszer­
ne streszczenie mowy socjalistycznego wice­
marszałka sejmu kowieńskiego Kajrysa o sto­
sunkach polsko - litewskich. Stanowisko Kaj­
rysa tem się wyróżnia, że rozpatruje on sto­
sunki obu krajów z punktu widzenia ekono­
micznego, wykazuje ścisłą zależność gospo­
darczą i niebezpieczeństwo, płynące dla Li­
twy w razie dalszego bojkotu stosunków z 
Polską. Sprawę Wilna i Kajrys uważa za nie­
rozstrzygniętą, ale w odróżnieniu od innych 
litwinów domaga się plebiscytu ludności zain­
teresowanej.

„Epoka" wskazuje na palące zagadnienie 
dni bieżących, na konieczność podwyższenia 
płac robotniczych i powołując się na fatalny 
dla obu stron wynik strajku angielskiego, pi­
sze:

„W chwili obecnej akcja, zmierzająca do 
zdobycia wyższych zarobków rozpoczęła się 

w obydwu wielkich zagłębiach węglowych, w  
przemyśle naftowym, w przemyśle włókienni­
czym bielskim, w licznych ośrodkach przemysłu 
metalowego. Że akcja ta me jest akoją poli­
tyczną. jak niektórzy twierdzą, lecz jest akcją, 
wywołaną nędzą szerokich mas robotniczych, 
tego chyba uzasadniać nie warto. Wystarczy 
ustanowić minimalny budżet rodziny robotni­
czej i porównać ten budżet z płacami obeone- 
mi, lub też porównać siłę nabywczą płac w  
Polsce i zagranicą.

Podwyższenie zarobków jest zatem nie­
zbędne, o ile polskie życie gospodarcze ma się 
normalnie rozwijać — o ile nie ma się nadal 
rozwijać kosztem niszczenia najważniejszego 
czynnika produkcji. To przeświadczenie musi 
być punktem wyjścia dla rozwiązania obecnej 
sytuacji".

Wrzaskliwe pisemko enpeerowskie „Głoa 
Codzienny" wytyka Z. P. P. S., że powstrzy­
mał się od głosowania nad prowizorjum bud- 
żetowem, które „stabilizuje nędzę urzędni­
czą". Co za nędzna komedja! Toć w rządzie 
koalicyjnym, który ze względu na sanację 
skarbu obciął pensje urzędnicze, siedział też 
enpeerowski p. Chądzyński. Podczas gdy so­
cjaliści wystąpili z koalicji z chwilą gdy prze­
konali się, że p. Zdziechowski, łamiąc przy­
rzeczenie, nie chce przywrócić dawnych po­
borów, p. Chądzyński został w gabinecie p. 
Skrzyńskiego, „stabilizując nędzę urzędni­
czą". I demagogja ma swe granice, chjenięta 
enpeerowskie!

B.
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KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

ZMYŚLONY WYWIAD.
Proszeni Jesteśmy o zaznaczenie, że Mar­

szałek Piłsudski nie miał ostatni emi cza­
sy żadnego wywiadu z korespondentem 
„Temps'a",

Wynika stąd, że wywiad ten, o którym 
m. in. informowała prasa polska, był zmyślony.
MIN. ZALESKI U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Premjer Marsz. Piłsudski przyjął wcroraj 
Min. Spraw Zagr. p. Zaleskiego, który złożył 
mu obszerne sprawozdanie z przebiegu obrad 
w Genewie i w Paryżu.

USTAWA O ROZBUDOWIE MIAST.
Komisja Społeczno - Gospodarcza Rady 

Prawniczej pod przewodnictwem proi. Krzy­
wickiego, odbyła szereg posiedzeń, rozważa­
jąc wniesiony przez Rząd projekt ustawy o 
rozbudowie miast. Referat w tej sprawie 

'wygłosił prof. Hilarowicz.
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Wczoraj odbyło się, pod przewodnictwem 

Marsz. Piłsudskiego, posiedzenie Rady Minis­
trów, na którem uchwalono: 1) projekt roz­
porządzenia Prezydenta Rziplitej o ustano­
wieniu głównej i wojewódzkich rad naprawy 
ustroju rolnego: 2) statut Min. Robót Publ. 
Pozatem Rada Ministrów omawiała sprawę 
włączenia Generalnej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów do Min. Komunikacji w myśl rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 4 wrze­
śnia r. b., oraz uchyliła uchwałę Rady Minis­
trów z dn. 21 lipca r. b. .znoszącą Min. Robót 
Publicznych. (PAT.).

PRZYJAZD TOW. SASSENBACHA 
DO POLSKI.

„Naprzód" donosi, że sekretarz Między­
narodówki Zawodowej w Amsterdamie, tow. 
Jan Sassenbach, przybywa dn. 18 b. m. do 
Warszawy, w towarzystwie sekretarza Mię­
dzynarodówki Robotników Fabrycznych. Tow. 
Sassenbach przybywa, celem załatwienia róż­
nych spraw Zw. Zaw. Obaj goście pozostaną 
v/ Polsce prawdopodobnie do dn. 21 b. m. 

OBRADY CH. D.
W  niedzielę i poniedziałek ubiegłe od­

były się w Warszawie obrady Zarządu Głów­
nego Ch. D. Z uchwał zasługują na podkre­
ślenie: potępienie „mgławicowości" polskich 
stosunków politycznych i wyraźne odseparo­
wanie się od Obozu Wielkiej Polski. 
ODPOWIEDŹ P. ERICA COLBANA KOŁU 

ŻYDOWSKIEMU.
W  odpowiedzi na telegram, jaki Koło 

Żydowskie wysłało do Ligi Narodów w spra­
wie pogromów w Rumunji, dyrektor sekcji 
mniejszości narodowych przy Lidze Narodów, 
p. Erie Colban, nadesłał wczoraj depeszę, w 
której zaznacza, że wobec ostrych wyrażeń 
użytych w telegramie protestacyjnym Koła, 
nie uważa on petycji tej za dopuszczalną do 
rozpatrzenia.

Z braku miejsca, zmuszeni byliśmy spra­
wozdanie z Rady miejskiej odłożyć do następ­
nego numeiu.

U MARSZAŁKA SEJMU
Wczoraj rano przybyli do Sejmu Wice­

premier Bartel i Minister Spr. Wewn. gen. 
Składkowski i odbyli z Marszałkiem Ratajem 
konferencję w sprawach dotyczących prac 
Sejmu.

Ministrowie ponadto udzielili p. Marszał­
kowi dodatkowych wyjaśnień w sprawie rze­
komego pobicia posłów białoruskich. Sprawa 
ta prawdopodobnie jeszcze raz będzie oma­
wiana na Komisji Administracyjnej.

USTAWA SKARBOWA W KOMISJI 
BUDŻETOWEJ

Komisja budżetowa zbierze się dzisiaj o godz.
12 w południe dla rozpatrzenia ustawy skarbo­
wej, którą referuje pos. Byrka. Następnie komi­
sja rozpatrzy budżet Państw. Moonpolu Spiry­
tusowego.

Protest akadeirików
29 listopada r. b. ukazało się rozporządzenie 

Ministra Oświaty, zmieniające dawne rozporzą­
dzenie z dn. 16 października 1920 r. „w sprawie or­
ganizacji studjów prawnych na uniwersytetach 
państwowych". Rozporządzenie to znosi termin 
powakacyjny egzaminów na wydziale prawnym i 
ustanawia jeden termin wiosenny. Rozporządzc- 
cie to jest zamachem na niezamożną młodzież 
akademicką. Akademik, który walcząc z troską
0 byt powszedni, utrzymuje się na jakiejkolwiek 
posadzie, nie jest w możności przygotować się do 
egzaminu przez okres zimowy; z drugiej strony, 
nłod:.’t# prowincjonalna, która utrzymuje się „z 
biegania za korepetycjami”, lub z innych równie 
„popłatnych" zajęć, znajduje prawdziwą możność 
nauki dopiero podczas miesięcy letnich. To też i- 
stotovn: powodem, który skłonił Ministerjum do 
zniesienia terminów powakacyjnych, jest nacisk 
z* strony sfer profesorskich, które wobec rozwi­
jającego się w ostatnich czasach ruchu wśród mło­
dzieży o zniesienie opłat i taks egzaminacyjnych, 
czujn się zagrożone w swych dotychczasowych 
zarobkach. P. min. Bartel, chcemy wierzyć, kieru­
je się w danym raczej przesłankami teoretycznemi
1 idezlistycznemi, — ale absolutnie sprzecznemi 
z interesami młodzieży akademickiej, której wa­
runków życia widać p. premjer nie zna. Z powyż­
szych względów, Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej — Koło Uniwersyteckie — który 
prowadzi od dwuch lat wytężoną walkę o zniesie­
nie antykonstytucyjnych opłat i taks egzaminacyj­
nych — czuje się zmuszony w jaknajenergiczniej- 
szy sposób zaprotestować przeciwko powyższemu 
rozporządzeniu.

T E L E G R A M Y
W .parlamencie Rzeszy

SOCJALIŚCI ZGŁOSZĄ WNIOSEK NIEUF­
NOŚCI DLA RZĄDU.

Berlin, 16 grudnia (PAT.). Dzisiaj o 
godz. 1-ej w poł. odbyło się o sta tn ie  spo t­
kanie m iędzy kanclerzem  a przyw ódcam i 
socjalistów . Socjaliści ośw iadczyli goto­
wość sprolongow ania rządow i term inu ul­
tim atum  pod tym w arunkiem , że rząd  na 
dzisiejszem  posiedzeniu R eichstagu złoży 
oficjalną deklarację , iż ustąpi, jeżeli podję­
ta  p rzezeń  in icjatyw a w k ierunku  utw o­
rzen ia  w ielkiej koalicji nie doprow adzi 
p rzed  p ierw szą połow ą stycznia n as tęp ­
nego roku  do pożądanych wyników. G a­
b inet odrzucił te  propozycje, w obec tego 
frakcja  socjalistyczna pow zięła uchw ałę, 
aby  na  dzisiejszych obradach  R eichstagu 
nad budżetem  dodatkow ym  postaw ić 
w niosek o w yrażenie rządow i votum  
nieufności.

OŚWIADCZENIE KANCLERZA MARXA.
Berlin, 16 grudnia (PAT.). Na obrady 

plenarne Reichstagu gabinet zjawił się w 
komplecie. Przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu projekt rządowy o odroczeniu ter­
minu ważności umów, zawartych z domami 
byłych panujących, do 30 czerwca 1927 r. 
Kanclerz Marx złożył oświadczenie, iż żąda­
niu socjalistów, aby rząd podjął inicjatywę 
stworzenia szerszej i trwalszej platformy par­
lamentarnej w formie wielkiej koalicji stało 
się zadość. Stanowisko rządu spotkało się 
z uznaniem frakcji koalicyjnych. Na tej pod- 
stwie podjęto rokowania koalicyjne z socja­
listami. Ultimatum socjalistyczne, domagają­
ce się ustąpienia obecnego rządu jeszcze przed 
podjęciem rokowań o utworzenie wielkiej koa­
licji, musiało zostać odrzucone, gdyż zastoso­
wanie się do niego doprowadziłoby do pod­
kopania autorytetu rządowego. W dyskusji 
nad oświadczeniem kanclerza jako pierwszy, 
imieniem frakcji socjalistycznej przemawiał 
poseł tow. Scheidemann.

TOW. SCHEIDEMANN PRZECIW 
REICHSWEHRZE.

Berlin, 16 grudnia. (PAT.). Poseł Schei­
demann zaznacza na wstępie, że socjaliści w 
interesie przyszłości państwa uważają za 
nieodzowne poddać bezwzględnej krytyce 
stosunki, panujące w Reichswehrze. Niepo­
dobna tolerować wypadków, zagrażających

pokojowi powszechnemu i niweczących rezul­
taty całej polityki zagranicznej Niemiec. 
Re.chswehra stanowi w obecnej swej formie 
państwo w państwie, Oskarżenie, z jakiem 
socjaliści występują przeciwko Reichswehrze, 
obejmuje trzy współśrodkowe kręgi, a mia­
nowicie: finansowanie Reichswehry przez Ro­
sję, stosunki między Reischwehrą, a wielkim 
przemysłem niemieckim, wreszcie związek 
między Reichswehrą a organizacjami prawi- 
cowemi.

Od 1923 r. wpływało corocznie na cele 
konspiracyjne zbrojne po 70 milj. w złocie. 
Fundusze te obracane były i są na cele zbroj­
ne. Używa ich firma Wiko, organizująca 
przedsiębiorstwa przemysłu wojennego w Ro­
sji. W znanym układzie firmy Junkers z 
Reichswehrą występowali pod fałszywemi na­
zwiskami przedstawiciele Reichswehry, jako 
kontrahenci, a oficerowie niemieccy jeździli 
za fałszywymi paszportami do Rosji. Wśród 
przerywania i wyzwisk, rzucanych z ław pra­
wicowych, Scheidemann przechodzi do omó­
wienia subwencji, jakie Reichswehrą otrzy­
muje od prawicowych kół wielkiego przemy­
słu, poczem przystępuje do nakreślenia sto­
sunków, łączących Reichswehrę z tajnemi for­
macjami bojowemi.

Socjaliści z wiarogodnego źródła otrzy­
mali potwierdzenie wiadomości o transpor­
cie amunicji rosyjskiej dla Reichswehry, któ­
rą niedawno, bo we wrześniu i październiku 
b r., przewiozły do portu szczecińskiego 4 o- 
kręty, będące własnością szczecińskiego Tow. 
Żeglugi.

Socjaliści żądają zreformowania Reichs- 
wehry, zakazania wszelkich związków mię­
dzy Reichswehrą a bojówkami prawicowemi, 
jak również przyjmowania subwencji przez 
Reichswehrę, a w końcu ścisłej kontroli repu­
blikańskiej podczas zaciągów do służby woj­
skowej.

Następnie kanclerz dV. Marx odczytał 
deklaracje rządu w sprawie zamierzonych re­
form w Reichswehrze, zmierzających do na­
dania jej charakteru republikańskiego.

Na wniosek jednego z posłów o godz, 5 
zarządzono przerwę w obradach.

Berlin, 16 grudnia. (PAT.). Po przerwie 
przemawiał komunista Socker i niemiecko- 
narodowy poseł Schulenburg, który występo­
wał przeciwko wywodom Scheidemanna. Na­
stępnie przemawiał centrowiec, dr. Wirth.

Możliwość wznowlen’a strajku 
angielskich górników

Londyn, 16 grudnia. (A. W.). Sensa­
cję w yw ołała zapow iedź zw iązku zaw odo­
wego południow ej W alji okręgu górnicze­
go Rondy, obejm ującego 40 tys. robotn i­
ków zaprzestan ia  p racy  z 14-dniowym te r ­
minem. Przem ysłow i w ęglow em u w  Anglji 
grozi w ięc now y kryzys, w obec tego, że 
i w  innych okręgach niezadow oleni gór­
nicy sk łan iają  się do w znow ienia strajku.

Rewolucja w Portugal]!
Lizbona, 16 grudnia. (PAT.). W  połud­

niowej Portugalji w ybuchło pow stanie 
wojskow e. R ząd w ysłał silne oddziały, ce­
lem stłum ienia tego pow stania.

Motta-prezydentem Związku 
Szwajcarskiego

G enew a, 16 grudnia. (PAT.), Zgrom a­
dzenie N arodow e w ybrało  M ottę  na p re ­
zydenta Zw iązku Szw ajcarskiego, a Scbult 
hessa na w iceprezydenta; obu na rok  1927 
N a p rezyden ta  sądu zw iązkow ego w ybra­
ny zosta ł K irchhofer, a na w iceprezyden­
ta  tego sądu — Rossel.

Tworzenie Rządu łotewskiego
Ryga, 16 grudnia. W  ciągu dnia wczo­

rajszego, Skujenieks odbył szereg n arad  z 
przyw ódcam i stronnictw . S kujenieks jest 
przedstaw icielem  grupy socjalistów  t. zw. 
m ieńszew ików  (masinieki), k tó ra  re p re ­
zentuje skra jną praw icę Socjalizm u ło ­
tew skiego, a nie żadnym  „socjalistą - m a­
ksym alistą", jak niew iadom o dlaczego w y­
kom binow ał PA T.

Kamieniew iedzie do Rzymu
Moskwa, 16 grudnia. (AW.). Kamieniew 

opuścił obecnie Moskwę, udając się marszru­
tą na Wiedeń do Rzymu dla objęcia wyzna­
czonego mu stanowiska przedstawiciela So­
wietów w Rzymie.

Tworzenie Rządu w Jugosławji
Belgrad, 16 grudnia. (A. W.). R oko­

w ania, prow adzone p rzez Uzunowicza, 
zm ierzające do stw orzenia gabinetu, zo­
staną dzisiaj w edług w szelkiego p raw do­
podobieństw a pom yślnie sfinalizow ane. 
Porozum ienie z grupą Radicza, k tó re  m o­
gło nasuw ać pew ne trudności zostało 
w czoraj na konferencji pom iędzy U zuno- 
wiczem a Radiczem  pom yślnie u sku tecz­
nione, rokow ania zaś z leaderem  dem o­
k ra tów  Dawidowiczem  będą w edług opi- 
nji radykalnych  kó ł parlam entu  zakończo­
ne w dniu dzisiejszym.

Uchwały Kominfernu
M oskw a, 16 grudnia. (A. W.), Z ogł i- 

sznych rezolucji sesji rozszerzonego p le­
num IKKI, w yróżnia się uchw ała, s tw ier­
dzająca, iż now e w ystąpienia opozycyjne 
Trockiego i Zinowjewa, nie zdołają w ytw o 
rzyć rozłam u w  stronnictw ie. Jednocześ­
nie IKKI uchw alił rezolucję, po tęp iającą 
p rądy  opozycyjne istn iejące w niem ieckiej 
p artji kom unistycznej.

Tzy Trocki i Zinowiew zostaną 
wyrzuceni z komunistycznej partji 

Rosji
M oskw a, 16 grudnia. (A. W .). Pogło­

ski o zastosow aniu sankcji w ykluczenia z 
partji Zinowjew a T rockiego i Kam ienie- 
w a w zw iązku z ich w ystąpieniem  na roz- 
szerzonem  plenum  IKKI utrzym ują się w 
dalszym  ciągu D otychczas jednak obrady  
Politb iura, na k tó rych  niew ątpliw ie sp ra ­
w a została  już poruszona nic doprow adzi­
ły  najw idoczniej do jakichś wyników, 
p ra sa  bow iem  zachow uje co do m ożliwo­
ści rep resji w stosunku do opozycjonistów  
zupełne m ilczenie.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Londyński „Daily Telegraph” donosi, że 

ze strony Włoch czynione są nowe usiłowania w 
Atenach, aby doprowadzić do zbliżenia włosko - 
greckiego.

— Donoszą z  Berlina do Moskwy, iż istoieje 
pewność przedłużenia przez parlament Rzeszy, 
terminu, do którego rząd sowiecki będzie mógł 
przy przeprowadzeniu zamówień korzystać z ra­
mowego 300-miljonowego kredytu, jaki Niemcy 
przyznały Unji Sowieckiei. .

— Wczoraj w Białogrodzie w obecności kilku- | 
tysięcznych tłumów publiczności, złożono do gro­
bu zwłoki Pasicza.

— Rozprawa przeciwko Iwanowi Justhowi, 
który w czerwcu r. b. spoliczkował w Genewie 
piemjera węgierskiego hr. Bethłena, rozpocznie się 
przed lozańskim sądem związkowym w poniedzia­
łek, dnia 24 stycznia 1927 roku.

— Według doniesień londyńskich dzienników, 
sir Herbert Samuel, postanowił powrócić do czyn­
nego udziału w życiu politycznem. Przypuszcza­
ją, że Samuel postawi w najbliższym czasie swo­
ją kandydaturę do parlamentu z ramienia stron­
nictwa liberalnego.

— PAT. donosi: Potwierdza się wiadomość, 
źe wojska kantoóskie zajęły Hankou,

KIERMASZ T. U. R. ODBĘDZIE SIĘ!
Kiermasz gwiazdkowy T. U. R. odbędzie 

się w salach O. K. R., AJ. Jerozolimskie 6 
m. 4 w dniach: 17-go w piątek od 5 — 8 
wlecz.; 18-go w sobotę od 5 — 8 wiecz. i 19 
w niedzielę od 10 rano do 8 wiecz. Na kier­
maszu zgromadzone będą itaiąźki, ozdoby, 
zabawki i t. p. Wstęp na kiermasz bezpłat­
ny I wolny dla wszystkich.

SPRAWA SELLA
i 5 innych 1j. pracowników warsz. 

K ast Chorych
TRZECI DZIEŃ ROZPRAW

Ś w .  Tabcrowski, współwłaściciel f. „Ga- 
biec", zeznaje, że w 1922 r. zgłosił się do nie­
go osk. Czachowski o gratyfikację dla pra­
cowników K. Ch. działu aptecznego, którą to 
gratyfikację otrzymał, według zwyczajów, 
przyjętych u dostawców.

Św. Dałkowski, współwłaściciel firmy 
„Balkowski i Herynowski", zeznał, że zgłosił 
się do niego w r. 1923 Czachowski, żądai:;c 
gratyfikacji w sumie 1,000,000 mk. W tyjnze 
roku osk. Sobczak zażądał od niego również 
gratyfikacji, w zależności od ilości dostarczo­
nego towaru.

Św. Pąszyński, zast. naczeln. aptekarza: 
Sell obdarzał specjalnem zaufaniem osk. Za­
górskiego, kierownika składnicy aptecznej. 
Dochodzenie w sprawie złych towarów ap­
tecznych robił świadek, na zarządzenie ko­
misarza. Dochodzenie było, również na jego 
zarządzenie, przerwane, oraz wznowione po­
nownie po paru tygodniach. Rezultatem do­
chodzeń było zwolnienie paru pracowników 
składnicy aptecznej, m. in. Zagórskiego.

Św. Trick, prowizor farmacji, brał z ap­
teki dla żony środek na krwotoki kobiece. 
Okazało się, że środek nie działa.

Św. Koralewski, przewodniczący Zarzą­
du K. Ch. od października 1923 r., wydaje o- 
pinję o Selkt, jako jedynym praktycznym 
znawcy ubezpieczeń społ. chorobowych. Cha­
rakteryzuje oskarżonego, jako despotę, co 
wreszcie spowodowało tarcia między nim a 
Zarządem i Radą K. Ch. Wstępując do Ka­
sy, św. zastał duże zaległości w pensjach u- 
rzędników i lekarzy. Organizacja miała duże 
braki, zdaniem świadka, wiskutek szybkiego 
bardzo rozrostu Kasy.

Św. Grzybkowski, b. dyr. f. „Mercedes". 
Przed 2 Y j  laty Sell był u świadka radzić się 
co do sprzedaży starego samochodu, oraz co 
do oferty na nowe auto f. ,,Mathis" z Byd­
goszczy. Świadek dał opinję przychylną dla 
projektowanych tranzakcji.

Św. Suchecki, sekretarz Zw. Urzędników 
K. Ch., przyjmował raport o nadużyciach w  
dziale aptecmym.

Św. Szatz, właściciel domu przy ul. Pu­
ławskiej 5, zeznaje w sprawie umowy o lo­
kal dla K. Ch. W  czerwcu 1922 r  zawarto 
umowę o pożyczkę na nadbudowanie domu, 
na 25 milj. mk. Z powodu dewaluacji w 1923 
r. zawarto dodatkową umowę na 250 milj. mik. 
Tu znowu roboty wstrzymano, wobec spad­
ku waluty i już z Zarządem K Ch. dodatko­
wą umowę zawarto na 25 tys. zł., z czego po­
djęto 18 tys. Wszystkie sumy są na hypołc- 
ce, jako wpisy kaucyjne, bez oprocentowania. 
Czynsz ustalany corocznie przez arbitraż.

Na wniosek prokuratora sąd ukarał św. 
Pyszkowskiego sumą 190 zł. za nieusprawie­
dliwione niestawiennictwo do sądu 14 i 15 
b m.

Św. Borzęcki, b. radca prawny K. Ch., 
składa zeznania, co do umowy z Szatzem, w 
sprawie domu na Puławskiej 5. Zdaniem 
świadka 2 pierwsze umowy były dostatecznie 
zagwarantowane. Świadek był upoważniony 
przez Zarząd K. Ch. do zawarcia 3--ej umo­
wy, gdyż Zarząd nie ohciał pójść na drogę 
procesu. Zdaniem świadka zawarcie umowy 
z Szatzem było dla K. Ch korzystne

Św. Zapęcki, z zawodu murarz, podmaj­
strzy, sporządzał kosztorys nadbudówki na 
Puławskiej, na wypadek gdyby K. Ch. sama 
prowadziła robotę.

Św. St©ś, woźny, zeznaje, że Sell poza go* 
dżinami biurowemi rzadko bywał w biurze.

Św. Lindenield, nacz. wydziału rejestra­
cyjnego, zeznaje, te  zalecenia ministerialne 
były omawiane na posiedzeniach naczelników 
wydziałów K. Ch.

Św. Py»k«nv»ki, przymusowo sprowa­
dzony, b. pracownik K. Ch., obecnie urzędnik 
Okr. Urzędu Ubezp. Społ., dokonał w końcu 
1923 r. lustracji Kasy, z ramienia tegoż urzę­
du. Zwrócił uwagę na wydawanie z magazy­
nu artykułów spożywczych w nadmiernej ilo­
ści na drug’e śniadanie dla Zarządu K. Ch. 
Lustracji dokonał niedługo po przyjęciu go 
do Okr. Urzędu Ub. Społ., gdzie dostał się po 
usunięciu z Warsz. Kasy Chorych.

Dziś dalszy ciąg badania świadków. Ze­
znawać będą świadkowie: min. Jurkiewicz, 
dyr. dep. Turowicz, Siwik, powtórnie Tor 
i inni. M.

DROZYZNA.
RZEŹNICY ŻADAJA PODWYŻSZENIA 

CENY CIELĘCINY.
Związek zawodowy rzeźników cieląt i O* 

wiec zgłosił wczoraj w oddziale waiki z lich­
wą Kom. Rządu żądanie podwyższenia cen 
mięsa cielęcego o 20 gr. na klg. w hurcie, t. j. 
z 2 zł. 30 gr. do 2 zł. 50 gr..motywując je zwyż­
ką cen żywca.

Żądanie to będzie przez władze adrainia. 
tracyjne rozpatrzone.
PODWYŻSZENIE CENY CHLEBA PRZEZ 

MIEJSKIE ZAKŁADY ZAOPATRYWANIA.
Od dziś Miejskie Zakłady Zaopatrywania 

Warszawy podwyższą, w związku z podrożę* 
mem mąki, cenę chleba pytlowego z 58 gr. 
do 60 gr. oraz sitkowego i razowego z 46 gr. 
do 49 gr. za klg. w sprzedaży detalicznej.

Ceny t« są niższe od cen pobieranych w 
handlu prywatnym: na chlebie pytlowym •  
4 gr. oraz na sitkowym i razowym o 3 gr, na 
kg.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
„ROBOTNIK1*, piątek, 17 grudnia 1926 r. s t r  5.

Kranów
KATASTROFA KOLEJOWA.

W środę wieczorem o godz. 7.06 na linji Kra­
ków - Kocmyrzów na odcinku Prusy z niestwier- 
dzonych narazić przyczyn wykoleił się pociąg to­
warowy, zdążający z Krakowa, a liczący 14 wago­
nów. Wykolejenie było tak gwałtowne, że 11 wa­
gonów wypadło z szyn do rowu, a 3 tylko pozo­
stały na szynach. Trzech hamulcowych odniosło 
lekkie rany. Na miejsce wypadku przyjechała na­
tychmiast z Krakowa komisja śledcza z prezesem 
dyrekcji inź. Barwiczem na czele*

Zakopane
SEZON NARCIARSKL

Oficjalny sezon narciarski w Zakopanem roz­
pocznie konkurs skoków na Krokwi w dniu 26 

• m. i trwać będzie do dnia 7 marca przyszłego 
roku. W ciągu tego czasu odbędzie się jeszcze 5 
konkursów w skokach, 4 biegi: kombinowany,
sztafetowy, bieg na 30 kmtr. i tatrzański, trójmecz

— Polska — Czechosłowacja — Rumunja (23 sty­
cznia) i w czasie od 17 do 20 lutego zawody mię­
dzynarodowe.

Toruń
SPRAWA TOW. DOMAŃSKIEJ.

W dniu 6 grudnia 1926 r. odbyła się w tu tej­
szym sądzie powiatowym rozprawa główna prze­
ciwko radnej miejskiej tow. Helenie Domańskiej. 
A kt oskarżenia zarzucał tow. D. występek z art. 
I l l  uk. za ustęp przemówienia, skierowany prze­
ciwko radnemu Stefanowiczowi (endecja). Prze­
mówienie to wygłoszone zostało na wiecu spra­
wozdawczym w Toruniu, w lipcu r. b.

Jako świadek, po stronie prokuratora, stawał 
wywiad. Ignacy Jarzynka; po stronie zaś tow. D. 
występowali jako świadkowie tow. tow.: Toma­
szewski Ryszard, Dybowski i Perzyski, radni miej­
scy. Sąd uwolnił tow. Domańską od winy i kary.

Tow. D. stawała przed sądem bez obrony ad­
wokackiej.

ś. t  p.

Stanisław SZCZĘSNY
W spółwłaściciel firmy Kolportaż

Opatrzony Św. Sakramentami,  po długich i ciężkich cierpieniach 
zasnął w Bogu dnia 15 grudnia 1926 r., przeżywszy lat 31.

• ^,°Sr^ enj w głębokim smutku matka, siostra, bracia i rodzina zapra­
szają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i znajomych na Nabożeństwo żałobne, 
odbyć się mające w kościele Sw. Karola Boromeusza (przy ul. Chłodnej 

ma 20 grudnia 1926 roku.) o godz. 9 rano, oraz na wyprowadzenie zwłok 
z tegoż kościoła po nabożeństwie na cmentarz Brudnowski do grobu rodzinnego.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
STRAJK ROBOTNIKÓW TARTACZNYCH 

NA PODKARPACIU.
Gwałty policji.

Trzeci tydzień mija, jak wyzyskiwani ro­
botnicy tartaczni stoją w  ciężkiej walce z ka­
pitalistami, którzy przeciągają strajk, chcąc 
zmusić głodem biednych robotników do po­
wrotu do pracy.

Panowie ci, przeważnie obcokrajowcy, 
prowokują robotników, dając 5 proc., zamiast 
żądanych 40 proc. żądania robotników są 
słuszne, gdyż tak niskich płac jak w tartakach, 
niema w żadnym zawodzie. Solidarność ro­
botników jest, pomimo represji, zupełna; — 
przeszło 4000 robotników strajkuje, oświad­
czając na dziesiątkach zgromadzeń, że w wal­
ce nie ustąpią, dopóki nie zwyciężą.

Na usługach takich panów, jak Geza 
Pohr, obcokrajowiec (żyd węgierski) z iirmy 
„Polska Foresta“ w Nad wór nie, stoi, niestety, 
miejscowy starosta p. Szczerbiński, który ulo­
kował 25 posterunkowych policyjnych w tar­
taku i w dn. 9 grudnia b. r. rozkazał policji 
rozpędzić robotników w taki sposób, że 21 
robotników zostało poranionych bagnetami i 
kolbami. Sam p. komisarz poliqi płazował 
szablą — a działo się to wszystko na oczach 
p. starosty.

Nie dość na tem. W  ciągu następnych 
dni policja wpadała w nocy do domów, wy­
łamując drzwi; aresztowała 10 robotników, 
Pr°st° ze snu, w bieliźnie — i odesłała ich do 
więzienia w Stanisławowie. Pomimo tych 
gwałtów, strajk trwa dalej i tow. Jaroszewski, 
który w kilku miejscowościach odbył zgroma­
dzenia, jak w Stryju, Skolem, Synowódżku __
był równie 13 b. m. w Nadwórnie i stwierdził, 
że robotnicy, pomimo wszystkich represji, zde­
cydowani są do dalszej walki.

Stwierdzić musimy stronniczość inspek­
tora pracy ze Stanisławowa p. Sulkowskiego, 
który odbywa pertraktacje z pracodawcami,
« później wzywa robotników, rozkazując im 
wrócić do pracy i strasząc, że są niezalega- 
lizowani, podczas, gdy wszystkie oddziały na 
Podkarpaciu zostały legalizowane przez Za­
rząd Centralny jeszcze w r. 1920. v

W tej sprawie odniósł się telegraficznie do 
Min. Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie 
sekr. gen., tow. Jaroszewski, z żądaniem in­
terwencji, jak również do Centralnej Kom. 
Zw. Zaw. i Z. P. P. S. z prośbą o interpelację.

Na skutek tego, Min. Pracy poleciło star­
szemu inspektorowi pracy ze Stanisławowa,
P- Adamowi, zwołać wspólną konferencję do 
Stryja na czwartek, dn. 16 grudnia b. r.

ZATARG NA TARGOWISKU NA PRADZE.
W  dniu wczorajszym delegacja Zw. Zaw. 

Rob. Przcm. Spożywczego została przyjęta 
przez w iceprem jera Bartla. Delegaci przed- 
°żyli p. w iceprem jerow i obszerny memorjał 

w sprawie zatargu na targowisku praskiem, 
° raz udowodnili cyframi, że wszelkie pogłos- 
'i o niesłychanie wysokich zarobkach robo-t- 

f 1 s3 fałszywe. Przeciętny zarobek ro-
° n a wynosił 60 zł., p łaca tygodniowa zaś 

me przekracza 80 zł. tygodniowo. Robocizna 
wynosi 12 gr . na kilogramie żywca, t. zn. wy­
nosi , proc. kilograma żywca, którego cena 
s;ęga od 2 zł. 80 gr. do 3 zł. Cały zatarg po­
w stał o różnicę 0,1 proc.

Delegacja wypowiedziała się przeciw  u- 
suwaniu z pracy starych robotników, którzy 
w obecnej chwili nie mogliby znaleźć żadne­
go zajęcia i grozi im nędza.

W iceprem ier B artel przyjął memorjał i 
oświadczył delegacji, że jest przeciwny usu­
w aniu starych robotników.

Agencja Kor. W arsz. donosi, że przez 
M agistrat, pod kierownictwem  ław nika tow. 
Szczypiorskiego, prowadzona jest akcja po­
średnicząca z pomyślnym skutkiem  tak. ż e 'ju ­
tro  należy spodziewać się zakończenia zatar­
gu na targowisku praskiem.

BEZROBOCIE W  GRÓJCU.
Z powodu zamknięcia robót, prow adzo. 

nych przez pow iatow y zarząd drogowy, ro- 
t budowlanych i ziemnych, oraz przerw a­

nia pracy w  cegielniach, bezrobocie na tere- 
sta **)W" 2r<-‘t«<ikiego z każdym  dniem wzra-

terenie pow. grójeckiego niema i nie było 
P. U. P. P.

Delegacja przedstaw iła żądanie urucho­
mienia robót publicznych, a tymczasem; 1) 
zarejestrow ania wszystkich bezrobotnych i 2) 
wystąpienia z wnioskiem do Rządu o zapo­
mogi dla tych bezrobotnych.

Przedstaw iciel m iasta przyrzekł to  uczy­
nić.

Niestety, kiedy następnego dnia bezro­
botni udali się do Magistratu celem zarejes- 
trewania się, burmistrz Wojdak oświadczył 
im, iż „nie będzie sobie zawracał głowy bez­
robotnymi!!“. Zaznaczyć tu jeszcze należy, 
żc w Grójcu Rada Miejska istnieje już od r. 
1918 i nie w ykazała wogóle żadnej działalno­
ści.

Zwracamy się do władz nadzorczych, aże­
by pouczyły p.p. Wojdaków o ich obowiąz­
kach, gdyż takie załatwianie bezrobotnych 
może wywołać b. niepożądane skutki.

Ząbkowice
PODZIĘKOWANIE STOW. SPÓŁDZ.

„KOLONJA**.
Zarząd i członkowie Stow. Spółdzielcze- 

i go „Kolonja" kolejarzy w  Ząbkowicach skła- 
| dają serdeczne podziękowanie pos. tow. Stań­

czykowi za udzieloną pomoc i starania, ce­
lem otrzymania gruntu pod budowę domków.

-o::c

W obec powyższego, K om itet P. P. S. w 
t 5 b - m ■ zwołał na terenie Grójca zebra­

nie bezrobotnych, na k tórem  postanowiono 
zwrócić 6ię do M agistratu m. Grójca, jako in- 
stancji zastępczej P. U. P. P. i F. B., gdyż na

Z ŻYCIA PARTJI
O. K. R. P. P. S. Warszawa - Podmiejska.

Dziś, o godz. 7 wiecz. w lokalu „Robotnika", od­
będzie się posiedzenie Egzekutywy. Obecność 
wszystkich członków niezbędna.

W piątek, dnia 17 b. m,
I

Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielnicy, Solec 
68, posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków dzielnicy, na którem prof. Mar­
kowski wygłosi VI odczyt z cyklu „Katolicyzm a 
postęp i wielka rewolucja".

Powązki. O godz. 7 w lokalu, Okopowa 30 
m. 16, nadzwyczajne ogólne zebranie wszystkich 
członków dzielnicy. Proszeni są o konieczne przy- 

I bycie członkowie dzielnicy z legitymacjami par- 
tvinemi w celu zamiany na nowe legitymacje i o- 
płacenia zaległych składek.

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz, 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy, na którem tow, Medard 
Downarowicz wygłosi Il-gi odczyt z cyklu „Za­
gadnienia społeczne Europy".

Koło Gazowni „Wola". O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie Koła.'

Z życia Młodzieży
Ogólne zebranie Koła Śródmieścia. Warsz. 

Organizacji Młodzieży T. U. R.,-odbędzie się 17 
b. m , w piątek, o godz. 7.45 (Al. Jerozolimskie 6).

Nadzw. walne zebranie Śród. Warsz. Z. N. M.
S. odbędzie się w niedzielę, o godz. 10 rano w lo­
kalu Zw. Rob. Miejskich, W arecka 7. Na porząd­
ku dziennym: sprawy zjazdowe. Obecność wszyst­
kich obowiązkowa.

Lekcje tańca dla młodzieży robotniczej! W
dn. 19 b. m., o godz. 18 wiecz., w domku klubo­
wym Robotniczego Klubu Sportowego „Skra" (0 - 
kopowa 43 — 47, dojazd tramwajem nr .19), od­
będzie się pierwsza lekcja tańców (nowoczesnych 
i wirowych) dla członków klubu i wprowadzonych 
gości. Lekcji będzie udzielała primabalerina tea­
trów warszawskich, p. W iktorja Kostarzewska. Po 
lekcjach będą się odbywały każdorazowo wieczor­
nice towarzyskie, Bilety wstępu w cenie 1 zł. (tyl 
ko na lekcję), oraz zł. 1.50 (na lekcję wraz z wie­
czornicą) do nabycia w sekretariacie klubu.

Z sąd ów .
b u r d y  ł o b u z e r j i  „w s z e c h p o l a k ó w **.

Sąd Pokoju 24 okr. w osobie sędziego Czaykow- 
skiego rozpatrywał w dniu wczorajszym 2 sprawy 
uczestników burd łobuzerskich w teatrze Polskim.

Jedno z tych zajść nastąpiło w dniu 29 paź­
dziernika b. r. na przedstawieniu „Dziejów grze­
chu . Jak  stwierdził św, Bohusz, rzucano butelecz 
ki z gryzącym płynem.

Uczestników burdy skazano:
Jana Połacia — z zawodu ogrodnika na 50 zł. 

grzywny, studentów: Chwaścińskiego, Junga, Thu- 
gutta i Światłowskiego, po 30 zł. grzywny. Spra­
wę stud, Tomaszewskiego, który na rozprawę nie 
przybył, wydzielono.

Druga sprawa przywiodła na łaivę oskarżo­
nych aż 12 osób, prócz tegoż „recydywisty" Po­
łacia — samych studentów wyższych warszaws­
kich zakładów naukowych. Tym razem chodziło o 
burdy na przedstawieniach „Dziejów grzechu" w 
teatrze Polskim w dniu 22 i 25 października. Jak 
stwierdził główny świadek oskarżenia, kontroler 
teatru, Źaboklicki, łobuzerja studencka wznosiła 
okrzyki: „to nie bolszewja, to nie Moskwa, precz 
z tą sztuką ’. Św. Starzewski, widocznie wielbiciel 
Nowaczyńskiego, starał się udowodnić, że „cała 
sala była oburzona z powodu przedstawienia, 
a zatrzymanie awanturujących się młodzieniasz­
ków było dziełem „prowokacji" Żaboklickiego.

Studenci - oskarżeni bronili się, utrzymując, 
że wracali z zebrania „wszechpolaków", na przed­
stawieniu nie byli i tylko przypadkiem znaleźli 
się w sieni teatru.

Sąd skazał: Jana Połacia na 100 zł, grzywny 
z zamianą na 14 dni aresztu, Bogusława Jezier­
skiego, studenta na 50 zł. grzywny, Zbigniewa J e ­
zierskiego, studenta na 20 zł. grzywny, Chrzanow­
skiego Andrzeja, słuchacza S. G. G. W. na 20 zł. 
grzywny, Gostyńskiego, słuchacza S. G. G. W. na 
20 zł. grzywny, Bądzyńskiego Tadeusza, studenta 
S, G. G. W. na 20 zł. grzywny.'

Oskarżonych: Jana Mosdorffa, studenta Un. 
Warsz., Stanisława Kunickiego, stud, Un. Wariz., 
Koroleca Jana, stud. Un. Warsz., Zbigniewa Ku­
nickiego, stud. Un. Warsz., Sokołowskiego, stud. 
W, S. H. i Stopaczyka, stud. W. S. H. — sąd u- 
niewinnił, z braku dowodów winy.

Bronił osk. apL adwokacki Muszalski, moty­
wując burdy... „ideowością", „oburzeniem" na 
„niemoralność"... i opinją... „że przecież nie byle 
kto dopuścił się tych zajść... ale same wybitne 
jednostki społeczeństwa akademickiego" (?!!). -

Nadużycia w państwowej fabryce tytuniowej.
4-ty dzień rozprawy.

Wczoraj w dalszym ciągu trw ał jeszcze refe­
rat.

Apelacja opiera się na twierdzeniu, że sąd 
Okręgowy źle obliczył produkcję fabryki, kwestio­
nuje zeznania niektórych świadków i utrzymuje... 
że kierowała nimi chęć zemsty za wydalenie z fa­
bryki za strajk.

Dziś badanie świadków. L K.
-o ::o -

Zsjf efe © restourdcjf „Crfstcr,
W związku z zajściem w restauracji „Cristal" 

dn. 15 b. m. wieczorem, Komenda Miasta podaje 
następujący komunikat:

„Dnia 15 b. m, około godz. 23,15, w restaura­
cji „Cristal , przy ul. Brackiej, do stolika, zaj­
mowanego przez mjr. N., będącego w towarzys­
twie pani G„ zbliżył się niejaki p. J, i zajął miej­
sce w towarzystwie, jako znajomy p. G. P. J. 
pi owokacyjnem zachowaniem się wobec majora 
N i p. G. zmusił ich do opuszczenia lokalu. W 
garderobie, podczas ubierania się, p. J, zachowu­
jąc się napastliwie w stosunku do p. G., uderzył 
ją w twarz, na co mjr, N. w obronie będącej w 
jego towarzystwie i pod jego opieką niewiasty 
reagował czynnie, policzkując trzykrotnie p. J. 
P J, zamiast wyciągnąć konsekwencje, jak przy­
stało na człowieka honoru i zażądać satysfakcji 
od mjr, N„ w dalszym ciągu zachował się napas­
tliwie jedynie względem p. G„ którą powtórnie 
znieważył czynnie. W tym wypadku mjr. N., 
widząc z jakiego typu człowiekiem ma do czy­
nienia, dobył szabli i spłazował napastnika.

Ponieważ zajście to wywołało skupienie więk­
szej ilości osób, mjr. N., by uniknąć gorszących 
scen, wziął p. G. pod rękę, celem odprowadzenia 
do domu. Przy wyjściu na ulicę p G. stała się 
po raz trzeci ofiarą brutalności p. J,, który po­
nownie spoliczkował ją, używając głośnych nie­
cenzuralnych wyrazów pod jej adresem, jedno­
cześnie zagradzając przejście mjr, N. i jego towa­
rzyszce. W tym momencie mjr. N, zrobił uży­
tek z broni palnej i tylko dzięki interwencji już 
obecnego przy tem rtm. K,, nie doszło do rozlewu 
krwi.

W tej sprawie przez Komendę Miasta zosta­
ły wdrożone dochodzenia.

Obecne podczas zajścia osoby cywilne, bę­
dące w restauracji, bez wyjątku stanęły po stro­
me mjr. N„ głośno solidaryzując się z jego wy­
stąpieniem".

WYPADKI

Wycieczka do „Parowozu", W niedzielę, dn. 
19 b. m. odbędzie się wycieczka do fabryki T-wa 
B udow y Parowozów przy uL Kolejowej nr. 57, z o r­
ganizowana przez Koło Młodzieży T. U. R. „Jero­
zolima". Zbiórka punktualnie o 11-ej przy wejściu. 
Dojazd tramwajami nr. 6 i 22. Bilety w cenie 30 
gr., dla członków T. U. R, 20 gr., do nabycia na 
miejscu zbiórki.

Wycieczka jest dostępna dla wszystkich.

WÓZ POD p o c ią g ie m .
P ociąg  posp ieszny  kole jk i G ró jeck iej Nr. 

21. jadący  z W arszaw y  do G ołkow a, najechał, 
pom iędzy  stacjam i W ierzbno  a  S łużew cem , na 
wóz, pow ożony p rzez  rzeźn ik a , 32-letniego 
S tan is ław a W ięckow skiego  (S ta low a 29).

W sk u tek  w ypadku , w óz zo s ta ł rozb ity , 
koń potłuczony , W ięckowski zaś doznał ob 
cięcia p raw ej nogi poniżej kolana. Nadto 
doznał potłuczenia klatki piersiowej, oraz ko' 
Ian, j'adacy kolejką handlarz, 48-letni Szymon 
Niechnówka z Karczewia. O bu poszw anko- 
w anych  p rzew iozło  P ogo tow ie do szp ita la  
D ziec ią tk a  Jezus. S tan  zdrow ia W ięckow ­
skiego —  ciężki.

ROBOTNIK POD KOŁAMI POCIĄGU.
N a stacji W arszaw a  - W ileńska, pod  po­

ciąg N r. 736, zdąża jący  ze stacji W ołom ina do 
W arszaw y, d o sta ł się ro b o tn ik  sk ład u  o p ało ­
w ego Ja n  R abczyński, la t 52 (Łom żyńska 20), 
k tó rego , ogólnie po tłuczonego  i z ranam i na 
głow ie, p rzew iozło  P ogotow ie do szp ita la  k o ­
lejow ego św. W ojciecha.

NIESPODZIEWANA „GWIAZDKA**.
Do przechodzące j ul. W ileńską  M arjanny  

D udy (Leszno 93), la t 30, p rzed  dom em  nr. 9, 
podeszła  jakaś kob ie ta , k tó ra  d a ła  jej rze k o ­
m o do chw ilow ego po trzy m an ia  3 -letn ie  dziec­
ko, gdyż sam a m usi iść do ubikacji. D uda 
trzy m ała  dziecko  p rzesz ło  godzinę, a le  
w spom niana k o b ie ta  już n ie  w róciła . D uda 
zan iosła  dziecko  do kom isarjatu , skąd  po spo ­
rządzen iu  p ro to k u łu  p rzesłan o  je do dom u 
w ychow aw czego p rz y  szp ita lu  Dz. Jezus.

UPADEK Z 3 PIĘTRA.
Zamieszkała w domu nr. 21 przy ul. Kaczej, 

Marja Wiatkowska, wskutek własnej nieostrożno­
ści spadła z klatki schodowej, z wysokości 3-go 
piętra na 2-gie. Lekarz Pogotowia stwierdził ogól­
ne potłuczenie i, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
poszwankowaną do szpitala Dzieciątka Jezus.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓÓD.
Szofer komendy wojewódzkiej p, p. z Wilna 

przejechał przechodzącego przez jezdnię żyda 
niewiadomego nazwiska, który wkrótce po prze­
niesienia do bramy, życie zakończył.

ZAMACH SAMOBÓJCZY Z POWODU NIEULE­
CZALNEJ CHOROBY.

Zamieszkały w Markach 26-letni Stefan Ło­
ziński, robotnik, chcąc pozbawić się życia, wypił 
dwie buteleczki esencji octowej. Desperata w sia­
nie ciężkim przewieziono do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego. Przyczyna rozpaczliwego kroku — 
rozpacz z powodu nieuleczalnej choroby   gru­
źlicy

KRADZIEŻ NA KOLEL
Na terenie 6-go posterunku stacji głównej - 

towarowej dokonano kradzieży z pociągu towa­
rowego. Z dwuch wagonów złodzieje wyrzucili to ­
wary manufakturowe. W związku z tą  kradzieżą 
aresztowano Bolesława Frankowskiego (nigdzie 
niemcldowanego).

KATASTROFA AUTOBUSOWA.
Na ul. Grójeckiej autobus Nr. 62134 WR„ kursu* 

jący pomiędzy Warszawą a Radomiem, wskutek 
zepsucia się kierownicy, stoczył się do rowu, u- 
legając uszkodzeniu. W ypadku z ludźmi, oprócz 
drobnych skaleczeń szkłem, nie było.

Skład węgla

DEVON
W arszaw a, ul SREBRNA Kr. 1. t e l  169-37.

Dostarcza węgiel z głębokich kopalń we 
wszystkich sortymentach z dostawą do piw­
nicy lub bez

po cenach przystępnych
i na dogodnych warunkach spłaty.

Z dniem dzisiejszym podaje do wiadomości 
wszystkich Szan. P. T. Odbiorców, że na 
skutek porozumienia się z J . W . P . KOM I­
SARZEM R Z Ą D U  na m. st. Warszawą obni­
żamy cenę na sortymenty: gruby, kostka I 
i kostka II na zł. 50.— za 1 tonnę wraz 
z dostawą.
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Hipoteczna 5 — Długa 25
(b. gmach teatralny)

Początek seansów o g. 6, 8, 10. 
C e n y  m i e j s c :  50 gr., 75 gr. i 1 zł.
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MA Y  M C  A V 0 Y
w przemiłej swej kreacji w  filmie

n

p t. „ŻYW A L A L K A " (G w iazdka Sierot).
Nad program: Tryskająca humorem kom edja! Dla młodzieży dozwolone!
Dnia 18/XII r. b. o godz. 12 pp. przedstawienie Inauguracyjne dla zaproszonych gości. Zaproszenia ważne są tylko na g. 12 w poi.
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K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem rano było dość pogodnie, tem­
peratura — 9°, śniegu 15 cm. W Morskiem Oku— 
pogodnie, temperatura — 5°, śniegu 14 cm.

Temperątura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie -f- 1«4, najniższa — 3°.3. 
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzisiej­
szym: na wschodzie pogoda zmienna ze śniegiem 
i silnemi wiatrami z kierunków północno - zachod­
nich, temperatura nieco poniżej 0®. Na zachod-ie 
zachmurzenie zmienne, potem wzrost zachmurze­
nia z lekkim ociepleniem i deszczem. Wiatry po­
rywiste północno - zachodnie, potem słabnące za­
chodnie.

Zbiórki uliczne. W czoraj Komisarz Rzą­
du podpisał rozporządzenie, regulujące sp ra­
wę zbiórek i kw est ulicznych. W edług no­
wego rozporządzenia praw o do urządzania 

, zbiórek ulicznych mają tylko organizacje za­
legalizowane; puszki muszą być plom bowane 
w  ekspozyturach Kom isarjatu Rządu; zaw ar- 

i tość puszek winna być obliczana w obecności 
przedstaw icieli Komis. Rządu i t. p.

Pobór. W piątek, dnia 17 grudnia, w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa korni, 
sja poborowa dla poborowych, zamieszkałych w 
komisariatach: 6, 8, 9, 11, 13, 16, 19/22, 20/21 oraz 
23, podlegających P. K. U. Nr. 2, którzy dotąd o- 
bowiązku tego z jakichkolwiek powodów nie do­
pełnili. Czynności komisji rozpoczną się, jak zwy­
kle, o godz. 9 rano.

Spis poborowych rocznika 1906. W piątek, dn.
17 grudnia, w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1906, winni stawić się w sekcji wojsko­
wej magistratu przy ul. Daniłowiczowskiej 1, mie­
szkańcy 22 komisarjatu p. p„ nazwiska których 
rozpoczynają się od A. do Z.

Chleb z piekarni „Gdańskiej1*. Jako ciekawy 
przykład brudnego wypieku chleba, przedłożono 
wczoraj w Min. Spraw Wewn. pół bochenka chle­
ba z piekarni gdańskiej na Marymoncie, należącej 
do niejakiego Gapisa. Chleb w środku zawierał 
kawał brudnego powroza. Jak się dowiadujemy, 
sprawa zostanie przekazana do Komisarjatu Rzą­
du, celem pociągnięcia winnych do odpowiedzial- 
ności.Tego rodzaju fakty są jeszcze jednym dowo­
dem konieczności wprowadzenia mechanicznego 
wypieku, który zabezpiecza przed zanieczyszcza­
niem wypieku. 1

Z państwowej szkoły Higjeny. W sobotę, dn.
18 b. m. o godz. 2 popoł., w gmachu Państwowej 
Szkoły Higjeny, odbędzie się odczyt D-ra Tubia- 
sza St: „W sprawie epidemjologji gruźlicy wieku 
dziecięcego". Po odczycie dyskusja.

4C-lecie „Lutni". Przygotowania do wielkiego 
koncertu, z okazji 40-to lecia „Lutni" dobiegają 
końca W koncercie oprócz pierwszorzędnych sił 
kompozytorskich, wezmą udział oba chóry „Lut­
ni".

Koncert odbędzie się w piątek, w sali Filhar- 
monji.

Idea wszechsłowiańska w Polsce. Dnia 8 b. 
m. o godz. 8 wiecz. w sali Związku Spożywców 
(ul. Nowogrodzka 21), Radosław Krajewski wy­
głosi odczyt, urządzony staraniem Słowiańskiego 
T-wa Sztuki i Kultury, p. t.: „Idea wszechsłowiań­
ska". Wstęp bezpłatny,

Przerachowanie obligacji miejskich. Przedsta­
wiony radzie miejskiej projekt przerachowania po. 
życzek obligacyjnych m. stoł. Warszawy z r. 1917 
i 1919, komisja finansowo - budżetowa rady miej- 

, skiej zdecydowała na ostatniem posiedzeniu zwró- 
• cic magistratowi do ponownego opracowania. Za­
lecono przytem zastosować następującą skalę: dla
6 proc. pożyczki z r. 1917 — 1 złoty równy 1 mar­
ce 20 Ł oraz dla pożyczki z r. 1919 — 1 złoty rów­
ny 4 markom 25 Ł

Odczyt. W dniu 17 grudnia r. b. w Jokalu Zw. 
Zawodowego Pracowników Miejskich (urzędni­
ków) ul. Krak. Przedmieście Nr. 1 p. Dr. Aleksan­
der Frejd wygłosi odczyt p. t.: „Hygjena życia 
codziennego". Odczyt ilustrowany będzie prze­
zroczami. Początek o godz. 20. Wejście dla człon- 

, hów Związku, ich rodzin oraz dla uczenie i ucz­
niów Gimn. Miejskich — bezpłatne.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Zw. Zawód. 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich zawiada­
mia, że w piątek, dnia 17 grudnia r. b. o godzinie
7 min. 30 wiecz. odbędzie się w lokalu Związku 
(Chmielna 49 m. 3) Walne Zebranie członków Od­
działu Warszawskiego. Na porządku dziennym: 
wnioski Oddziału Warszawskiego na doroczny 
Zjazd Związku i wybór delegatów na Zjazd Związ­
ku, oraz na Zjazd Oświatowy w dniu 29 grudnia 
r. b.

R O Z M A I T O Ś C I
„KUBA ROZPRUWACZ11 DZIAŁA. W Lon­

dynie zginęły w krótkim odstępie czasu dwie mło­
de kobiety o znanych nazwiskach. Jeszcze poli­
cja nie zdołała odszukać pisarki Christie, a już 
rozeszła się wieść o zaginięciu 20-letniej córki 
nieżyjącego podsekretarza stanu w Min, Spr. Zagr. 
Cyryla Crow. Wyszła ona w sobotę z domu, uda­
jąc się w gościnę na zaproszenie pewnych państ­
wa. Ale po drodze zginęła i wszelkie poszukiwa­
nia pozostały dotychczas bez skutku.

Przypuszczają, że głośny a tajemniczy „Kuba 
rozpruwacz", uwodziciel kobiet, znowu działa.

ANEGDOTA. Malarz angielski Whistler chwa 
lił się przed malarzem francuskim Degasem, że 
jest jednym z najdowcipniejszych „causeurów" (roz. 
mówców) paryskich. Na co ten odrzekł: „Gdybyś 
nie był genjuszem, byłbyś najśmieszniejszym czło­
wiekiem w Paryżu".

POŁÓW WIELORYBÓW PRZY POMOCY A. 
EROPLANU. Kierownik techniczny angielskiego 
towarzystwa połowu wielorybów kap. Marquard 
ogłasza w prasie zaagranicznej szczegóły zasto­
sowania do połowu wielorybów aeroplanu.

Aeroplan oddaje prztdewszystkiem duże 
usługi przy wyśledzeniu miejsca pobytu wielory­
ba, o czem natychmiast powiadamia się przez 
radjo odpowiedni okręt. Pozatem, aeroplan ma 
służyć do samego połowu, mianowicie do zabija­
nia wieloryba przy pomocy bomby lotniczej, zao­
patrzonej w zapalniki W ten sposób uśmierca się

Z GIEŁDY
WALUTY I DEWIZY:
Dolar St, Zjedn. 8.98, Belgja 125.55, Londyn

43.75, Nowy Jork 9.00, Paryż 36.20, Praga 26.72, 
Szwajcaria 174.40, Włochy 40.55, Wiedeń 127.25. 
PAPIERY PROCENTOWE:

8% L. Z. Banku Roln. 80.00, 8% L. Z. Banku 
Gosp. Kraj. 80.00, 6% Pożycz, doi. 86.00 (złotych 
774.00), 8% Poż. konwersyjna 96.50, 10% Pot. ko­
lejowa 92.50, 5% Pań. poż. konwersyjna 47.75, 
4 ^ %  L. Z. ziem. przed w. 38.25 — 38.75, 4%%  
L. Z. Warsz. złotowe 87.25, 5% L. Z. Warsz. zlo­
towe 43.00 — 43.25, 4%%  L. Z. Warsz. zlotowa
38.75, 6% Oblig. Warsz. 1915 — 16 r. 22.50. 
AKCJE:

Bank Polski 82.50 — 82.25, Bank Dyskontowy 
10.20, Bank Handlowy 3.10, Banak Zachodni 1.35, 
Bank Zw. Sp. Zarób. 5.50, Bank zjedn. ziem poi. 
1.50, Cerata 1.00, Spiess 55.00, Elektryczność Dąbr.
16.00, Siła 21.75, Czersk 0.30, Gocławice 38.00, 
Michałów 0.21, W. T. F. Cukru 2.90 — 3.08, Wę­
glowe 70.00 — 69.00, Polska Nafta 0.21, Nobel 
2.20 — 2.17. Cegielski 13.50, Lilpop 16.00 — 16.15, 
Orthwein 0.23, Modrzejów 3.80 — 3.90, Parowóz 
0.25, Ostrowiec 8.00 — 7.90 — 8.10, Rudzki 1.13— 
1.15, Starachowice 2.08 — 2.13, Zawiercie 13.50, 
Żyrardów 10.50 — 10.60, Borkowski 1.16 — 1.19, 
Haberbusch 68.00.

Notowania pozagiełdowe:
Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar ameryk.

9.00, Bank Polski 82.00, Cukier 3.00, Węgiel 69.00, 
Modrzejów 3.95, Lilpop 16.00, Ostrowiec 8.10, Rudz 
ki 1.15, Starachowice 2.12J4, Żyrardów 10.80, Ru­
bli 100 złotem 474.25, Listy przedw. mocniejsze.

wieloryby, pływające na powierzchni, do tych zaś, 
które są pod wodą, stosuje się bomby wodne, u- 
żywane przez łodzie podwodne. Ponieważ wielo­
ryby mają masę tłuszczu, pływają one po uśmier­
ceniu dłuższy czas na powierzchni i niema oba­
wy, by poszły na dno, zanim okręt je zabierze.

Inna rzecz, że tą drogą szybko wyniszczy się 
wieloryby.

SĄD LUDU NAD BANDYTĄ. W Czaraogó- 
rzu grasowała banda zbójecka pod wodzą Miliwo- 
ja Kalecita, który był postrachem dla całego kra­
ju, tak, te  Rząd jugosłowiański wyznaczył za jego 
głowę 100 tys. dinarów. W licznych potyczkach z 
żandarmerją i policją stracił on w końcu wszyst­
kich swych towarzyszów, a zostawszy sam, za­
czął szukać schronienia w rodzinnej wiosce. Lud­
ność wsi przygarnęła też swego rodaka i ukry­
wała przed policją. Ale gdy mieszkańcy dowie­
dzieli się, te  bandyta zamordował też doktora 
Martinowica, łubianego i czczonego przez całą 
okolicę, postanowili skończyć z nim. Starszeństwo 
wsi zebrało się na sąd i skazało bandytę jedno­
myślnie na śmierć. Wyrok wykonano natychmiast 
przez rozstrzelanie.

27 y2 MIL JONÓW LITRÓW ALKOHOLU,
wartości 13 miljonów dolarów, skonfiskowano w 
Stanach Zjednoczonych w latach 1925 — 1926.

SKOCZKI NA SZACHOWNICY — brzmi ty­
tuł filmu napisanego przez Maksyma Gorkija.

niet udział artysta skrzypek p. J. Dworakowski. 
Orkiestrą dyryguje p. Ozimiński.

W niedzielnym popołudniowym koncercie 
symfonicznym, pod dyrekcją p. A. Dołżyckiego, 
wezmą udział: J. Alvin (wiolonczelistka francus­
ka), ‘Adolf Niska (baryton ze Szwecji] i śpiewacz­
ka p. S. Szyfmanówna.

-o:: o-

Z Rodiostocii Gtarczsfflskie].
15.00 — 15.15 Komunikat gospodarczy.
16.45 — 17.00 Komunikat harcerski
17.00 — 17.55 Program dla dzieci.
18.00 — 18.55 Koncert popołudniowy. Wyko­

nawcy: p. St. Milllerowa (śpiew) i p. L. Kmitowa 
(ski zypce).

19.00 — 19.25 Pogawędka z działu „Wśród 
książek — wygłosi prof. H. Mościcki (przegląd 
najnowszych wydawnictw).

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy.
19.45 — 19.55 Nad program rozmaitości.
20.05 — Retransmisja koncertu symfonicznego

z Filharmonji Warszawskiej. Sygnał czasu. Infor­
macje prasowe.

: :o:

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś wiecz. „Żydówka" (jest 

to doroczne przedstawienie na warsztaty pracy 
dla inwalidów, pod protektoratem marsz. Piłsuds­
kiego. Obecny będzie prez. Mościcki).

Teatr Narodowy. Dziś premjera „Uśmiechu lo­
su", Wł. Perzyńskiego.

Teatr Letni. Dziś „Tajemnica powodzenia".
Teatr Polski. Codziennie dramat Mereżkow- 

skiego „Car Paweł I".
Teatr Mały. Codziennie „Najpiękniejsze o- 

czy w świecie".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertncra. Codziennie 

„Mecenas Bolbec i jego mąż".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­

stępnych „Hajduczek".
Teatr dla dzieci w gmachu b. teatru Niewia­

rowskiej. Teatr dła dzieci (Jasna 3) urządza w 
nadchodzącą niedzielę, dnia 19 b. m. o godz. 12.15 
jedenaste w sezonie przedstawienie, na którem 
ukaże się baśń fantastyczna „Jaś i Małgosia".

Qui Pro Quo. Rewia „Karuzela".
Perskie Oko. Codziennie rewja zimowa p. t.: 

„Na całego".
Teatr „Eldorado". Dziś „Dzieje grzechu... męż­

czyzny".
Z Filharmonji. Na niedzielnym poranku, po­

święconym Wagnerowi, śpiewać będzie artystka 
opery p. Halina Leska. W poranku weźmie rów-

Z teatrów świetlnych.
CORSO — „Żydowskie szczęście".

W niedzielę ubiegłą odbyła się premjera pra­
sowa żydowskiego obrazu p. t.: „Żydowskie szczę­
ście". Widzieliśmy już w Warszawie kilka obra­
zów żydowskich i przyznać należy, że wszystkie 
one znajdowały się na odpowiednim poziomie ar­
tystycznym.

„Żydowskie szczęście" posiada z dotychczaso­
wych obrazów największy element humoru. Jest 
w nim, oczywiście, i liryka, lecz pełne dowcipu 
sceny i duże zacięcie humorystyczne nadają temu 
filmowi pewne cechy nowości

Tematem opowiadania są dzieje biednego 
żydka, któremu się w niczym nie wiedzie. Pró­
buje różnych zajęć. Wreszcie zostaje swatem. Śni 
się biedakowi, że jest słynnym na świat cały swa­
tem, śni mu się, że zdobywa majątek... a w rze­
czywistości naraża się na skandal, bo omal nie 
żeni ze sobą przez pomyłkę dwuch kobiet, a sko­
jarzywszy wreszcie małżeństwo — nie otrzymuje 
za swą pracę ani grosza.

Dużo drobnych scen rodzajowych, kilka kapi­
talnych momentów humorystycznych i dobre tem­
po obrazu, składają się na to, że film może liczyć 
na powodzenie. łka.

Kino Stylowy. „Jedynaczka króla miedzi" z 
Normą Shearer.

Kino Apollo. „Tancerka z Montmartre" i „Mi­
łość w purpurze krwi". l

Kino Filbarmonja. „Wyprawa Ossendowskiego 
do Afryki Południowej".

Kino Colesseum. „Sułtanka miłości".
Kino Pałace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Wiedeń, miasto moich ma- 

! rżeń".
Kino Splendid. „Szczęśliwy wisielec".
Kino Pan i Corso. „Demon kobiet".
Kino Nowości „Przygoda w nocnym ekspre-

| sie".

ZE SPORTU
ROBOTNICZY BIEG NA PRZEŁAJ.

W dniu 19 b, m. odbędzie się na Marymoncfe 
wielki robotniczy bieg na przełaj na dystansie o- 
koło 5 kim. Klasyfikacja jednostkowa i drużyno­
wa.

Krzyże Zasługi dla sportowców.
Dowiadujemy się, że sprawa nadania niektó­

rym zasłużonym sportowcom „Krzyża Zasługi" 
przyjmuje coraz realniejsze kształty. Obecnie 
Związek Związków nakazał podległym organiza­
cjom sportowym przedstawienie sobie list kandy­
datów.

Jeszcze jeden trener piłkarski w Warszawie.
Podobno WKS Legja ma sprowadzić w roku 

przyszłym trenera piłkarskiego z Czechosłowacji, 
prav. dopodobnie znanego piłkarza Klapka.

Wyjazd polskich hockeystów do St. Moritz.
Jak się dowiadujemy w Polskim Zw. Hockeyu 

Lodowego, wyjazd reprezentacji hockeyowej do 
St. Moritz nastąpi 3 stycznia 1927 roku.

Ostatnia konferencja w WOZPN.
W poniedziałek odbyła się w lokalu WOZPN 

konferencja klubów A-klasowych w sprawie wpro­
wadzenia „ligi”. Konferencja ta miała charakter 
wybitnie informacyjny. Delegat zarządu WOZPN 
oświadczył, że zarząd WOZPN zamierza przeciw­
działać utworzeniu „ligi".

Najbliższe mecze siatkowe.
W nadchodzącą niedzielę o godz. 11.30 w szko 

le Rcntalera odbędą się mecze pokazowe piłki 
siatkowej drużyn żeńskich oraz mecz AZS II- 
szkoła Żuchowskiego.

Jedyny niedzielny mecz piłkarski.
W niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 12 na boi­

sku DOK I (dawn. Legji) odbędzie się finałowa 
rozgrywka o tytuł mistrza klasy C. okręgu war­
szawskiego pomiędzy Gwiazdą i Warszawianką 
III.
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Poczwórna

Labcratorjum „P 0 L L A E3 0 R“ 
najodpowiedniejszym prezentem gwiazdkowym.
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OGŁOSZENIA

PflTEFOMy, PAR-
L0F0N9,
w wielkim w yborze oraz 
płyty najnow szych nagrań ' 
na dogodnych w arunkach 
po cenach  najniższych 
p o leca  „L u tn ia" . Mat- 
szalkow ska 68.

2 futra,
„ ____  2 palta

jesienne — nowe bardzo 
tanio—Nowy-Świat 24—2.

Okazyjnie

J l t t f S S f ’t 1' * " 1 W «Ł 5.00, ba' o d n o ś n i .  « I .4.70, „a prowincji mieahiezuie zL 5.40, zagranicą z L 8 . - Za r a t a ,  adresu 50 «r.f  T CC*C“m :  f a ™er“  * y 6oŁoścl 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 16, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz 15 Pasrjklwa-
nie I ZECfftrcw arie prrty o !0 t rcc. leniej. Ogloezeni. tabelarjczne i tantazjjne o 60 proc. droJej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proo. droZei. (k o szfn ia  w numerach nic- 

___________ dzielnych o 86 procent drożej, t ’klad o g lo sze i w tehfoie 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogtoszed Administracja nie odpowiada.
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